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Przegląd polityczny.
Lwów 20 lipca.

Wewnętrzna sytuacya polityczna na W ę
grzech staje się coraz poważniejszą,. Od 30 
czerwca obraduje parlament nad ustawą o przed
łużeniu premii cukrowych i skutkiem obstruk- 
cyi opozycyonistów nie ukończył jeszcze nawet 
jeneralnej debaty, pomimo, że cała ta ustawa 
zawiera tylko dwa paragrafy. Nie ma więc 
prawie nadziei, ażeby ta ustawa mogła przyjść 
do skutku przed 1 sierpuia, w takim zaś razie 
fiskus właściwie nie miałby od tego dnia pra
wa pobierania wyższego podatku 13 złr. od cet- 
nara cukru, lecz musiałby się zadowolnió niższym 
11 złr., a nie miałby także prawa płacenia 
exporterom wywozowych premii, co znów narazi- 
łoby przemysł cukrowy na wielkie szkody. 
W obec tego już teraz staje się aktualnem 
pytanie, co też rząd postanowi, ażeby zawaro- 
wać interesa i skarbu państwowego i licznych 
cukrowni.

W gruncie rzeczy ustawa, którą obstruk- 
cyoniści starają się udaremnić, jest dla nich 
zupełnie obojętną, powód obstrukcyi jest cał
kiem inny.

Bezpośredni jest następujący: Przed ro
kiem uchwalił Sejm węgierski nową procedurę 
karną, wprowadzającą postępowanie ustne i ja
wne i rozszerzającą judykaturę sądów przysię
głych na wszystkie kategorye zbrodni z wy
jątkiem kilku przestępstw politycznych, które 
także ~ w innych państwach cywilizowanych 
należą do sądów koronnych. Procedura ta 
miała wejść w życie z dniem 1 stycznia 1898, 
potrzeba atoli jeszcze poprzednio uchwalić 
ustawą wprowadczą. Ustawę tę przedłożył rząd 
w maju. Zawierała ona między innemi dwa 
paragrafy, które wywołały namiętną opozycyę. 
Jeden z nich przyznawał na wzór austryacki, źe 
ministeryum ma prawo w niektórych wy padkach 
zawieszać w danym okręgu działalność sądów 
przysięgłych na pewien okres czasu. Przeciw 
temu rozszerzeniu władzy gabinetu podniesiono 
jeduak tak ogromną wrzawę, że rząd widząc, 
że pod żadnym warunkiem nie uzyska więk
szości dla tego paragrafu, sam go skreślił. Tem 
większą wagę jednak przykładał do tego, aże-

przyjęto drigi z tych niesympatycznych 
dla opozycyi paragrafów, a mianowicie §. 16., 
około którego obecnie obraca się cała sytuacya 
parlamentarna. — Paragraf ten odbiera sądom 
przysięgłym jurysdykcyę nad obrazą honoru i 
oszczerstwem, popełnionem na osobach prywa
tnych przez prasę, a przekazuj© ją sądom 
koronnym. Nie wszystkie jednak wypadki 
prywatnej obrazy honoru odbiera on przysię
głym, gdyż postanawia, że nawet prywatne 
obrazy popełnione na osobach spełniających 
funkeye publiczne należą do przysięgłych, stera 
zaś osób, spełniających funkeye publiczne jest 
na Węgrzech bardzo znaczna, należą bowiem 
do nich oprócz urzędników wszyscy członkowie 
reprezentacyi miejskich, powiatowych, okręgo
wych itp. — W  tej stylizacyi paragraf ten 
właściwie nikogo me zadowolnił. Ci, którzy 
chcieliby położyć koniec wyuzdanym wybry
kom prasy, byli zdania, że zawiera on za 
mało, inni zaś upatrywali w nim zamach 
na zasadnicze prawa obywatelskie. Zarzuty 
przeciw temu paragrafowi podnosili zresztą nie 
tylko członkowie opozycyi, ale także wybitni 
prawnicy liberalnego obozu, na którym rząd 
się opiera. Już w komisyi zgłoszono wiele po
prawek, z których niektóre zmierzały do tego, 
aby rozszerzyć sferę tzw osób prywatnych, 
inne zaś żądały utworzenia instancyi pośre
dniej , któraby w każdym wypadku orzekła, 
czy sprawa należy przed przysięgłych, czy 
przed sąd koronny. Minister sprawiedliwości 
atoli stanowczo sprzeciwił się wszelkim po
prawkom. Z tej początkowo właściwie czysto 
prawniczej kwestyi uczyniła opozycya kwestyę 
polityczną i wzięła ją za powód do obstrukcyi.

— AY gruncie rzeczy jednak i walka przeciw I 
paragrafowi 16-temu jest tylko pozorem, a 
właściwie walka toczy się o coś nierównie 
ważniejszego. Wybitni członkowie opozycyi 
nie kryją się nawet z tem, iż teraźniejsza 
obstrukeya jest właściwie jeneralną próbą roz
praw nad odnowieniem ugody i że ostatecznym 
celem ich jest obalenie gabinetu Banffy’ego. 
Bądź co bądź pozycya gabiaetu jest przykra 
i wszyscy zadają sobie pytanie, jak on dalej 
sobie postąpi. Co do tego krążą najrozmaitsze 
pogłoski. Mówią, że br. Banity zamierza na 
dzisiejszem posiedzeniu stronnictwa liberalnego 
postawić wniosek, ażeby posiedzenia dzienne 
trwały nie po cztery godziny, ale po siedm, 
i aby nadto w razie gdy i to nie przyspieszy 
załatwienia spraw będących na porządku dzien
nym zarządzano posiedzenia wieczorne od go
dziny 8 do 12 w nocy. Gdyby zaś i to nie 
osłabiło obstrukcyi zamierza podobno br. Ban
dy przeprowadzić obostrzenie regulaminu obrad 
izby i w tym celu ogłosić nawet sejm w per- 
mauencyi. — Opozycya i przeciw jednemu 
i przeciw drugiemu zamiarowi rządu przygoto
wuje dalszą zażartą obstrukcyę, a jak rozna- 
miętnioue są umysły dowodzą dosadue wyra
żenia opozycyonistów. Jeden z nich np. rzekł: 
„Skoro Niemcy w parlamencie austryackim 
potrafili walić pięściami w stół prezydenta, to 
my pokażemy, że potrafimy walić w twarz 
prezydenta ministrów11. Opozycyjny poseł Justh 
wyraMł się, iż wtedy chyba br. Banffy przy
prowadzi do skutku swoje zamiary, gdy całą 
opozycyę zamknie do więzienia. Dziennik 
Alagyar-Orszag zapowiada, że jeżeli postawiony 
zostanie wniosek o przedłużenie posiedzeń sej
mowych, to w pierwszej zaraz chwili zapisze 
się przeciw niemu do głosu przeszło sześćdzie
sięciu posłów, a są między nimi tacy, którzy 
potrafią przez pięć godzin z rzędu mówić o 
wszystkiem i o niczem. AY każdym razie sy
tuacya jest nadzwyczaj naprężona i jak się 
zdaje, zbliżają się krytyczne dni wielkich par
lamentarnych burz. Nie jest że to charaktery- 
stycznem, że tak samo w Przedlitawii jak i w 
Zalitawii parlamentaryzm użyty zostaje przez 
wrogów pańsowa do jego rozbicia.

Po uroczystościach kanonizacyi świętych 
Piotra Fouriera i Antoniego Zaccani, odbytych 
w Watykanie 27 maja, zgromadzeni tam z ca
łego świata biskupi wystosowali do Papieża 
adres, w którym podnieśli konieczność restytu- 
cyi władzy świeckiej, niezbędnej do sprawowa
nia zwierzchnictwa kościelnego. Na to pismo 
odpow iedzia ł toraz Papież listom wystosowa
nym do najstarszego wiekiem kardynała Ore- 
glio, który zakomunikuje , treść tej odezwy 
wszystkim biskupom Ale sam list już się po
jawił w Ossemntore Romano, który chociaż nie 
jest urzędowym dziennikiem Watykanu,jednak 
podobne akty zawsze otrzymuje najwcześniej 
W liście tym Papież najpierw dziękuje bisku
pom za trudy poniesione przez nich, aby z da
lekich stron przybyć do Rzymu na uroczysto
ści kanonizacyjne, następnie zaś dziękuje za 
adres i tu pisze, że każdy dzień dostarcza no
wych dowodów konieczności odzyskania dla 
Stolicy Apostolskiej tego stanowiska w świę
cie, jakie jej przeznaczyła Opatrzność. Ciężkie 
trudności i zajścia niepożądane mnożą się usta
wicznie, przeszkadzając Stolicy Apostolskiej w 
spełnianiu jej powołania, Pogodzić się z tem 
położeniem niepodobna, dla tego Namiestnik 
Chrystusa będzie zawsze podnosił głos przeciw 
gwałtowi, a domagał się praw, zapewniających 
Stolicy Apostolskiej zupełną swobodę działania.

Po tem zapewnieniu, które rozprasza złu
dzenia rządu włoskiego, iż kwestya rzymska 
tak się przedawni, jak toskańska, parmeńska i 
sycylijska, Papież przechodzi w swym liście do 
żywo obchodzącej go sprawy zjednoczenia K o
ściołów. Na uroczystości kanonizacyjne przy
byli patryarchowie przeróżnych wyznań -kato
lickich, co jest wyraźnym dowodem, iż poczu

cie jedności kościelnej ożywia cały świat kato
licki. AY tem jest wskazówka, że nie trzeba 
dziś ustawać w pracy nad spełnieniem zapowie
dzi Boskiej, jako będzie jeden Pasterz i jedna 
owczarnia. Niech ta myśl, za staraniem bisku
pów, przyświeca wszystkim wiernym, a stanie 
się to, co dla ludzkiego rozumu wydaje się 
niepodobnem do osiągnięcia Każdy biskup w 
swej dyecezyi powinien dokładać starań, by 
wschodni dyssydenci zaczęli dobrowolnie i 
z dusznej potrzeby dążyć do unii z powszech
nym Kościołom utwierdzonym na Piolrowej 
Skale.

W  końcu Papież udziela wszystkim bi
skupom apostolskiego błogosławieństwa. Jak 
pierwsza część listu v.._, woła zapewne zjadliwe 
wycieczki prasy włoskiej, tak na drugą pewnie 
nie zaniedba odezwać się konstantynopolitański 
ekumeniczny patryareba, który rok temu, ua 
encyklikę o zjednoczeniu Kościołów, odpowie
dział listem pasterskim, ułożonym w tonie na
pastniczym.

K0RESP0NDENCYŁ
Kijów, 16 lipca.

Cztery dni przed wielką wystawą, którą 
urządza nasze Towarzystwo rolnicze! Na placu 
wystawowym wre i kipi, wykończanie pawilo
nów w gorączkowym odbywa się pośpiechu, 
bo już dnia 20 b. m. ma nastąpić uroczystość 
otwarcia wystawy. A  buduje się mnóstwo pa
wilonów i ledwie połowa doczeka się wykoń
czenia na czas. Nad upiększeniem ich pracuje 
dziennie przeszło stu malarzy, a robotników, 
cieśli, stolarzy, ślusarzy itd. naliczyłbyś tu na 
tysiące. Do wystawy dojeżdżać się będzie ko
leją elektryczną , która właśnie została wykoń
czoną. Mamy już także nad pawilonami lamp
ki elektryczne, przy których blasku wieczora
mi odbywa się praca, a ciekawi widoku wy
stawy spieszą tu na przechadzkę i napawają 
wzrok malowniczym obrazem, okazałym wido
kiem gęsto a wykwintnie zabudowanego wy
stawowego miasteczka. Nad wszystkimi mnymi 
dominuje olbrzymi pawilon dla maszyn. Z da
lekich stron nadciągają doń olbrzymie tran
sporty i lokują je w tym kolosie. Wiele firm 
technicznych będzie miało własne pawilony dla 
maszyn. Zwracają też uwagę wytworną swą 
szatą zewnętrzną i kształtem pawilony Józefa 
hr. Botockiego, Konstantego kr. Braniokiego i 
p. Koozubeja, budowane według planów mło
dego a bardzo uzdolnionego budowniczego z K i
jowa, p. Horodeckiego. ' Jest to talent aroynie- 
pospolity. Wielka panorama, urządzona przez 
dwóch naszych malarzy, pp. Wrzeszcza i Ga- 
limskiego, pjosiada osobny pawilon, również nie
pośledniego wyglądu. Na czterech dużych płó
tnach widnieją tam: wylew Dniepru w r. 1895, 
iluininacya Kijowa w sierpniu 1896, żniwa 
w Małorosyi i pejzaż zimowy.

Goście wystawowi nudzić się nie będą, 
bo komitet przygotował cały szereg zabaw i 
koncertów. -Przedstawienia odbywać się będą 
w letnim teatrzyku na placu wystawy, zaś dla 
koncertów wzniesiono okazałą orkiestrową e- 
stradę w stylu gotyckim. AYłaśnie przybyli już 
nad Dniepr ci, którzy najczęściej na estradzie 
tej będą pracowali. Są to mianowicie (Jzesi i 
Węgrzy, członkowie orkiestry symfonicznej, 
dyrygowanej przez p. Błowacza, a liczącej 
przeszło 6U muzykantów. Orkiestra ta zdobyła 
sobie sławę już zeszłego roku w Niżnim Now- 
gorodzie, gdzie koncertowała podczas wystawy.

Dziennikarze będą mieli osobny pawilo
nik, złożony z trzech pokoi, w których także 
mieścić się będzie czytelnia. Komitet przygoto
wał jako odznaki dla dziennikarzy srebrne że
tony z herbami miasta Kijowa i kijowskiego 
Towarzystwa rolniczego oraz z napisem: „Pra
sa". Jest także w projekcie koleżeńska wy
cieczka dziennikarzy po Dnieprze, inna to je 
dnak rzecz znowu, czy sprawy wystawowe tan

ich nie zaabsorbują, źe na wycieczki czasu nie 
starczy.

Tyle na dziś o otworzyć się mającej wy
stawie. G-dy się wszystko uporządkuje, gdy się 
te aleje, skwery i pawilony zaroją publiczno
ścią, gdy okazy będą już ustawione, łatwiej 
wtedy napisać coś więcej.

Oddział sadownictwa i ogrodnictwa przy 
kijowskiem Towarzystwie rolniczem urządził 
niedawno sezonową wystawę róż i jagód. Z te
go, co na wystawie i ej było do widzenia, nie 
można wnosić o stopniu rozwoju naszego o- 
grodnictwa, bo wystawiono uie wiele, a dzie
dzina ta na Ukrainie zajmuje coraz szersze 
koła ziemian. Do konkursu więc stanęło kilka 
firm handlowych i kilku ogrodników-amato- 
rów, ale już i oni przynieśli okazy niezwykłe. 
Oto w dziale róż, wystawionych przez p. Ka
rola Mayera, była między innemi wijąca się 
róża, sprowadzona niedawno z Japonii, odmia
na Turnera Crimson Rambler, należąca do 
poddziału Polyantha. Na jednej gałązce criin- 
sony było do 60 różyczek. Róża ta znosi wy
bornie nasz klimat nawet w zimie, a służy 
zwykle do ocieniania allau, co oczy wiście wy 
gląda nader efektownie.

Z krzewów jagodowych, wystawionych 
przez p. Mayera, odznaczała się bardzo obfi
cie obrzucona owocem amerykańska odmiana 
maliny „Marlborough11. Wystawca ten zaimpo
nował także wielu innemi bardzo szczęśliwie i 
pięknie hodowanymi krzewami.

Blisko 50-letnia firma ogrodnicza p. Ju
liusza Christlera w Kijowie, przysłała 22 od
mian agrestu olbrzymiego i 66 odmian róż, 
wśród których górowały odmiany Clematis.

Z innych okazów godną wzmianki jest 
czereśnio-wiśuia „Hortenzya14, która nie na 
Krymie, jak to dotychczas bywało, ale w na
szym klimacie, ukraińskim, doskonale się przy
jęła, jak i wiele innych wysoko-szlachetnych 
owoców. Tak zwana krymska „białobokau cze
reśnia i „Bigoreau de RichelieiR przyniosły w 
ósmym roku swego rozwoju pod Kijowem po 
!5 rubli doohodn z jednego drzewa. Wysta
wiane wreszcie białe odmiany naszych ogro
dowych porzeczek przekonały nieświadomych 
ogrodników, źe są to te same porzeczki, które 
nam tutaj francuscy agenci jako szczep fran
cuski za drogie przywożą pieniądze.

A więc dużo korzyści nawet z tej małej 
wystawy.

Listy ekonomiczne.
Wiedeń 1S lipca.

{Jakie mamy dziś środki obiegowe? — Wykaz no
wych monet — podjęcie wypłat gotówką — stan 
handlu, zbożoioego — widoki na przyszłość, — trak

taty handlowe — konkureneya Węgier).

Z wykazów banku austro - węgierskiego i 
ministerstwa finansów zestawić się daje cytra 
obiegających dziś banknotów, not państwowych, 
i monet nowych, a zarazem i ilość wybitych 
od rozpoczęcia reformy walutowej monet zło
tych, srebrnych, niklowych i bronzowych 
Banknotów dnia 7 bm. obiegało za 616,919.360 
zł., państwowych pieniędzy papierowych za 
123,000.000 zł., różnych monet (reńskich, koron 
i bilonu) 161,'.OO.OOU zł., razem więc obieg wy
nosił mniej więcej 9(Jl,0U0.0l)U zł. Jak wiado
mo, papierowych pieniędzy państwowych obie
gać mogło przed wprowadzeniem reiormy 312 
mil. zł. i nadto kwitów żupnych, obciążających 
jedynie skarb austryacki, za 100 mil. Wolno 
jednak zamiast kwitów zupnych wydawać no
ty państwowe, a to celem zaoszczędzenia pro
centów płatnych od kwitów. Dlatego to obieg 
kwitów nigdy — i w latach ostatnich przed 
reformą nie wynosił ścisłe 100 milionów reń
skich. Z końcem roku 1891 n. p. obieg a to 
not państwowych (skutkiem takiego ściągnię
cia do kas kwitów żupnych) wynosił 351,000.000 
zł., czyli o 39,OOO.OUO więcej niż 312,000.000.

Obecnie, choć na banknoty i korony srebru© 
wymieniono około 200 mil. not państwowych
1 obieg ich wynosić powinien tylko 112,000.000, 
w rzeczy samej obiega 123,000.000, t. j. za ja
kich 11,000.000 jest w tej cyfrze zastąpionych 
notami państwowemi. kwitów żupnych. Bardzo 
znaczny jest już obieg srebra. Reńskich srebr
nych (z nieograniczoną płatnością) udało się 
w ciągu półszosta roku puścić w obieg tylko 
24 milionów, tak, że dziś obiega ich 66,000.000 
sztuk. Natomiast nowy zupełnie typ korono- 
wek srebrnych zdobył sobie obieg na 55,000.0000 
złr. Wybito tycb korono wek dotychczas za 
78,00 ’-0 O zł., a na ogół wybić mają oba rzą
dy za 100 mil.

Zdaje się, żo całą i.ę sumę 100 mil. zł. 
w koronowkaoh obieg z łatwością pochłonie, 
choć wartość koronówki srebrnej metaliczna 
jest znacznie mniejsza, niż reńskiego srebrne
go. Ludność chętnie przyjmuje piękną i dzięki 
mniejszej objętości łatwiej obiegającą monetę. 
Bilonu obiega dziś za 30,000.000 zł. 20 i 16 
groszówek niklowych, dalej za blisko 4,500.000
2 i 1 groszówek' bronzowych, wreszcie za 
5,5' <0.000 mniej więcej starej miedzi. Mennice 
wybiły już wszystkie monety niklowe, mają 
natomiast jaszcze wybić około 8 ' 2 miliona zł. 
w bronzowych 2 i 1 groszówkaćh.

Będziemy po wykończeniu robót w men
nicach i nasyceniu obiegu mieli 100 milionów 
złr. w koronówkach srebrnych, 30 milionów w 
niklowym a 13 milionów w bronzowym bilo
nie. Oprócz tego obiegać będzie srebro w reń
skich, którego jest jeszcze (w banku i w obie
gu wolnym) razem około 200 milionów. W  mo
netach mniej wartościowych byłoby razem 343 
milionów złr. Stanowczo tego za wiele na pań
stwo o tak umiarkowanych zasobach jak Au- 
stro-AYęgry. Gdyby kto podjąć chciał wypłaty 
gotówką, musi się z tem liczyć, że spekulacya 
u ludności wymieniać będzie srebro na złoto i 
że złoto to odpływać zacznie, dalej, że zrodzi 
się niebawem nadwartość złota w stosunku do 
srebra. Mogłyby u. p. banki prywatne teraz 
już korzystając z niskiego kursu obcych weksli 
skupywać złoto i puszczać je w obieg. Tru
dność takiej operacyi leży jeduak w tem, że 
banki prywatne płacą mennicy za wybijanie 

• monet wyższe należytości, niż bank austro-wę- 
gierski i że dlatego wolą sprzedać bankowi 
austro-węgierskiemu swe zapasy, który lepiej 
za nie zapłacić może. Ale czy nasycenie obie
gu udałoby się? Musiałoby przynajmniej tyle 
złota być w obiegu wolnym, co srebra, zanim 
z prawdopodobieństwem utrzymania go w kraju 
liczyć by się można. A na to potrzeba silnego ru
chu handlowego z zagranicą, nadwyżek wywo
zu, zniniejszema długów państwowych i pry
watnych w Niemczech, Francy i, Anglii opro
centowanych! Tymczasem eksport nie rozwija 
się — handel zbożowy smutno się zapowiada. 
W iYęgrzeeh i w wielu okolicach Austryi pio
ny bardzo ucierpiały cd aury i szkodników, a 
w Niemczech urodzaje dość wielkie. Tylko 
fakta że i Rumunia i Rosya nie wiele zaważą 
w kampanii najbliższej na targu światowym, 
polepszają nieco sytuacyę. AY Rumunii burze 
wyrządziły szkody w zbiorach i zabudowaniach 
za 100 milionów franków. AY Rosyi gubernie 
wschodnie, wschodnio - południowe i Kaukaz 
północny straszne poniosły klęski i pesymiści 
mówią nawet o głodzie grożącym ludności na 
tysiąc-milowych obszarach.

Przemysł wiecznie przezorny, dziś już na
gli do zbierania danych celem należytego przy
gotowania do ponownego zawarcia traktatów 
handlowych za — lat sześć! Chodzi głównie 
o Niemcy, a do Niemiec przemysł austryacki 
chyba nie wiele wywiezie. Główny targ : 
Wschód wysuwa się powoli z rąk austryackich 
fabrykantów. Konkurencya sprawia to Nie
miec, Anglii, a nawet— Węgier. AYęgry spry
tnie poczynają sobie w każdej kwestyi. Zobo
wiązawszy się do licytacyi rządowych przy 
rozdawania robót dopuszczać austryackich pod-

1)
Czy i jakie istnieją „środki11

przeciw psuciu się zębów?

U jąwszy ten wyraz „ środki “ w cudzysłów 
i w ten sposób go  podkreśliwszy, trzeba się 
przedewszystkiem z tego wytłum aczyć. Istnieje 
wśród ludzi fachowo po lekarsku niewykształ
conych przekonanie, że na wiele cierpień, jakie 
ludzkość trapią, dobroczynna _ przyroda podała 
swoiste leki, tym  cierpieniom zapobiegające lub 
je  usuwające. Mniemanie to nie jest bezpodsta
wne , bo stwierdzone nauką i doświadczeniem. 
A le tak jak  obecnie rzeczy stoją, sąd ten jest 
stanowczo za ogóln ikow y; a ci, którzy są jeg o  
wyznawcam i, ulegają szkodliwemu złudzeniu, 
że niejedno złe usunąć, wielu chorobom  zapo- 
biedz są w  stanie, używając tego lub owego 
»specyficznego środka11. Powiedziałem  powyżej, 
że mniemanie to nie jest bezpodstawne. Istnieją 
rzeczywiście pewne leki, o których niezawo- 
dnem działaniu w  niektórych chorobach z góry 
jesteśm y przeświadczeni i pewni aż do nielicz
nych w yjątków ; leków  tych jednak swoistych, 
tych  środków jest bardzo a bardzo- niewiele, 
tak i i  na pajcaeh policzyćby  je  można. Nie 
przeszkadza to jednak wcale, że kupiecka re
klama namnożyła tych „ środkówa bez liku, 
przypisując im w  dobrze zrozumianym wła
snym interesie cudowne własności i skutki; 
wyzyskując tych, którzy w  naiwności ducha 
idą na lep tej reklamy, aby w lepszym razie 
gorzko się rozczarować, a w gorszym  za swoję
łatwowierność nieraz boleśnie odpokutować. 
I  nie może byc inaczej. Każda choroba jest 
procesem fizjo logiczn ie  złożonym , o przeróżnych 
symptomataoh, które razem wzięte dają je j ca
łokształt. Zadań mm więc lekarza a celem ja 
kiegoś leku może być zapobieganie, by pewna

choroba nie wybuchła, albo — gdy się to prze
prowadzić nie da — zwalczać jej poszczególne 
objawy, które grożą całemu organizmowi, lub 
poszczególnym jego organom. W jednym i dru
gim przypadku sztuka lakarska może wiele; 
spodziewać się jednak od mej i po niej wszyst
kiego jest żądaniem wygórowanem, jest utopią. 
Wszyscy poniekąd o tem wiedzą, dobrze to 
czują, rozumieją; a jednak łudzą się, chwytając 
się środków, które pod tym względem ucnodzic 
mają za wyjątki. Dzieje się to zwłaszcza wtedy, 
gdy się rozchodzi o cierpienia często napoty
kane i często się powtarzające, zwłaszcza gdy 
jedynym sposobem ich usunięcia jest zabieg 
operacyjny, przed którym ma się mimowolny 
respekt i trwogę. Do takich uprzykrzonych a 
srodze we znaki dających się cierpień należy 
bezsprzecznie ból zębów. Mało jest takich, któ
rzy by go me znali; jeszcze mniej tych, któ- 
ryohby z prawdopodobieństwem zapewnić mo
żna, ze go nie doznają w najbliższej przyszło
ści; a rezultatem tego przeświadczenia jest, że 
jedni i drudzy wszelkimi znanymi sobie sposo
bami uchronic się chcą od dolegliwości, które 
wprawdzie bezpośrednio życiu nie grożą, ale 
potrafią je zgoryczyó w najwyższym stopnia.

Czy ta droga zapobiegawcza atoli jest 
właściwą i racyonalną, to rzecz inna. W tej 
chwili powiedzieć ogolnikowo można, źe nie 
jest ona taką. Na ten fakt składa się wiele 
przyczyn. AV pierwszym rzędzie zapoznanie tej 
niezbitej prawdy, że chcąc usunąć skutek — 
w tym wypadku chorobę — trzeba usunąć prze
dewszystkiem jej przyczynę i źródło, a co za 
tem idzie, trzeba znać istotę samej choroby i 
warunki, w jakich powstaje i rozwija się naj
częściej stopniowo, do jakich wyników- krańco
wo prowadzi... krótko a węzłowa,to; trzeba wie
dzieć, z jakim nieprzyjacielem ma się do wal

czenia. Bez tych wiadoinści chwytanie się 
wszelkich środków zapobiegających niby danemu 
cierpieniu będzie — jeżeli juz me "wprost szko- 
dliwem, to — co najmniej bezcelowein i bez- 
skutecznem. Cierpienia zębów są najiepszem 
potwierdzeniem powyższych słów. Jedni ze 
sceptycyzmem co najmniej dziwnym przeciw 
temu złem.u nie robią mc, twierdząc, że wszel
ki zabieg daremny; drudzy chwytają się racyo- 
nainego postępowania, ale tylko połowicznie, 
bez planu i konsekwencyi; imn wreszcie — a 
tych jest najwięcej — łudzą się, myśląc, że 
stałem używaniem tego lub owego zaonwala- 
nego środka lekarskiego nie dopuszczą, by to 
złe dało lin się we znaki. Maia w tej chwili 
na myśii tych, którzy w nadziei i celu zakon
serwowania swego aparatu żucia używają ro
zmaitych płukanek i tak zwanych „wod do 
ust“. Wszystkie te w handel puszczane „wody-1 
obiecują niesłychanie Wiele: zapewniają smeZną 
białość zębów, przyjemny ocldech, -wzmacnianie 
dziąseł i wszelkie tym podobne dobrodziejstwa, 
a przedewszystkiem gwarantują że zapobiegają 
stanowczo próchnienia zębów i następowemu 
ich bólowi.

Ile się z tych błogich obietnic sprawdza, 
przekonywa znany fakt, że cierpiących na zęby 
zamiast mmej jest coraz Więcej, zwłaszcza w 
tycłi sferach, które w używaruu odołu, anatery- 
nowej wody itp. jedyne ocalenie swych zębów 
widzą. Uzyż więc me ma Zidnego środka za
pobiegawczego w formie płukanki, proszku iub 
pasty, środka, któryby chronił zęby bezwarun
kowo od próchnienia 1 bólu? Pytanie proste 
i jasne. By nań jednak odpoyiedziec choo tro
chę wyczerpująco, trzeba się wpierw zapytać i 
zrozumieć: co to jest owo próchnienie zębów,
jaka jego przyczyna, w Jakijh warunkach po
wstaje; trzeba z konieczności dotknąć anato

micznych stosunków jamy ust, w szczególności 
omówić trzeba choć pobieżnie budowę zębów, 
ich pracę, i szkodliwości, na jakie są wyta- 
wione.

U dorosłego człowieka w szczęce górnej 
i dolnej zuajduje się po szesnaście zębów, roz
mieszczonych w ten sposÓD, że korzeniami usa
dowione są w tak zwanych zębodołach, koro
nami zaś sterczą do jamy ust. Korony zębów 
przy zwarciu szczęk stykając się z sobą, skom- 
Dmowanymi ruchami miażdżenia i rozcierania 
wykonują czynność żucia. Praca to jak wiemy 
niemała, zważywszy, że kilka razy dziennie żuć 
się musi, i to nieraz pokarmy twarde a łyko
wate, pomijając to, że zęby funkeyonują nieraz 
niewłaściwie tam, gdzie—jak przygryzieniu orze
chów — zastąpić je powinien młotek. Że zaś 
każda praca meckamozna odbywać się musi 
częściowo kosztem zużyoia wykonywującego ją 
narządu, przeto i zęby staie mechaniczną pracę 
żucia wynonywując, zużywać się potrochu mo
gą, a nawet muszą.

To zużywanie się atoli — to ścieranie 
się, rozłożone na wszystkie zęby jest jednak 
jedną z najmniejszych szkodliwości, gdyż doko
nuje się niezmiernie powoli — a uwydatnia się 
w jaskrawy sposób tylko, gdzie czynność żu
cia wykonuje kilkanaście lub kilka nawet zę
bów zastępczo za całą liczbę 32. Te niezmierną 
oporność przeciw zuzycm się, tłumaczy dosta
tecznie anatomiczna budowa zęba zwłaszcza 
jego korony. (Jałą koronę zęba aż do jego 
szyjki, tj. do miejsca, gdzie się rozpoczyna 
dziąsło, pokrywa tak zwane szkliwo, tworzące 

I powłożę gładką, lśniącą, a przedewszystkiem 
tak twardą jak apatyt iub kwarc. Chemicznie

1 badająo szkliwo, przekonujem y się, że głów nym  
jeg o  składnikiem jest phosforan w  mniejszej 
ilości węglan wapna. Grubość szkliwa nie jest

. na wszystkich zębach jednakową, zeby trzono
we mają szkliwo znacznie grubsze — siekaczow 
— warstwa szkliwa znacznie cieńsza. Na szkli
wie znajduje się nadto jeszcze cieniuchna po- 
włóczka tak zwany „naskórek szkliwa11 o tyle 
ważny, że nader dzielnie opiera się działaniu 
kwasów lub alkaliów. Szkliwo więc wraz ze 
swoim naskórkiem jest pierwszym a zarazem 
najsilniejszym pancerzem chroniącym ząb, wzglę
dnie jego koronę przed szkodliwościami, na ja
ką takowy jest narażony.

Wspomnieliśmy, że pierwszą aczkolwiek naj
mniej ważną szkodliwością, jest praca me
chaniczna wywołująca zużycie. Twardość szkli
wa zapobiega temu dzielnie— z wyjątkiem przy
padków — w których przy gryzieniu nader 
twardych przedmiotów gwałtownie zostaje w 
ograniczonem miejscu wyłamane i zniszczone. 
Istnieje atoli w ustach inny czynnik, który 
działając prawie stale, jak kropla wody wydrą
żająca najtwardszy kamień, niszczy w pierw
szym rzędzie szkliwo a w następstwie sprowa
dza ruinę całego zęba, jeśli złemu wczas i 
umiejętnie się nie zapobiegnie. Tym naprawdę 
groźnym przeciwnikiem są kwasy. Zkąd one 
się w ustach biorą? Przedewszystkiem wpro
wadzamy takowe do ust sami jako dodatki do 
potraw. AYybredne i wydelikacone nasze pod
niebienie nie znosi już potraw przyrządzonyoh 
w sposób prosty i nieskomplikowany, ale oglą
da się za takimi, które sztuka kulinarna przy
prawiła w pikantny i apetyt podniecający spo
sób, a dzieje się to zapomocą przypraw, które 
wprost kwasy jako takie zawierają, albo tako
we w następstwie przemian chemicznych wy
twarzają.

Dr. A. Gońka, 

(Ciąg dalęsy nastąpi).
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dany oh tak samo jak węgierskich, teraz au- 
stryackiemu oferentowi kładą, tylko mały wa
runek, „żeby używał materyału węgierskiego!“ 
Rzeczywiście, to uniemożliwia często podjęcie 
robót. Austryaccy przemysłowcy żądają repre- 
salii. I tak się kręcimy w kółko.

A teraz ? Na setki liczyć można nowe 
przedsiębiorstwa zakładane w każdym sezonie. 
Niestety największe przechodzą w obce ręce. 
A  co gorsza, nawet stare krajowe fabryki prze
chodzą w ręce niemieckich lub angielskich no
wo tworzących się spółek akcyjnych. Pociesza
jącym zapewnie objawem jest fakt, że np. fir
ma Cicharius & Comp. powiększa swą fabrykę 
o 20—30.000 prządek. Natomiast dziwne to ro
bić musi wrażenie, jeśli czytamy, że saska fa
bryka obuwia J. & E. Ealischer zakłada w Chru- 
dimie filię. Cały swój wyrób czeski importo
wać chce ona do Niemiec. Dobrze.

Ale dokąd wywiezie swój produkt olbrzy
mia fabryka szkła?- i porcelany, którą zakłada 
właśnie w Holiszynie na obszarze 20 hektarów 
„Societe Anonymede Glacieres et Charbonnages 
de Boheme“ (Towarzystwo brukselskie) ? A co 
znaczy połączenie 11 fabryk prywatnych szkła 
(firmy J. Stólzle) w spółkę akcyjną z kapita
łem 2,500.000 zł, ? albo zakupienie istniejącej 
od 40 lat fabryki porcelany Edwarda Eichlera 
w Dux przez spółkę bankierów berlińskich 
„Herz, Clemm & Comp.u, albo zakładanie no
wych fabryk porcelany przez firmę Brothers 
w Londynie ? Czy zawsze jeszcze potrzeba 
obcych kapitałów w Czechach ? Czy nie zna
czy to, że kapitał obcy zagnieździwszy się 
raz w kraju, łupu swTego nie puszcza tak ła
two ? Żeby się u nas też nad tern zastanowić 
zechciano!

Z Bukowiny .
Czytamy w czerniowieckiej Gazecie Pol

skiej : Musimy wyznać otwarcie, iż nie przy
puszczaliśmy, ażeby ruscy agitatorowie na Bu
kowinie tak rychłego doczekali się plonu ze 
swej socyalistycznej siejby. Nie przebrzmiało 
jeszcze w prasie echo artykułów Pracy p. Bu- 
dzynowskiego i Bukowyny p . Stockiego, nawo
łujących lud do strejku przeciw dworom, a oto 
już z najbliższych okolic donoszą nam o wcale 
poważnym i dającym wiele do myślenia ruchu 
pomiędzy ruskimi wieśniakami.

Chłopi w Sadagórskiem i Czerniowieckiem 
rozpoczęli formalne bezrobocie i wcale nie wy
chodzą do pracy na łany dworskie. Że zaś nie 
czynią tego z własnej pobudki, lecz pod wpły
wem agitacyi, dowodzi okoliczność, iż zapyty
wani o przyczyny strejku, nie umieją dać od
powiedzi, a nawet, kiedy się ich zapytuje o 
warunki, pod jakimi zgodziliby się wyjść do 
żniwa, nie podają żadnych, i wogóle nie są 
świadomi swego postępowania, zbywając wszel
kie perswazye wymijająco : „ne wyjdemo na
p a ń s k i eD o no s zą  nam, że na łanach, gdzie 
dawniej pracowało po 200 robotników równo
cześnie, obecnie właściciel jest zadowolonym 
jeżeli zbierze 16 lub 20 pracowników, i to za
zwyczaj ludzi obcych. Zaraza bezrobocia udzie
la się nawet robotnikom sprowadzonym z Gali- 
cyi (Mazurom). Paruset takich ludzi sprowadził 
np. p. Singer z Mamajowiec i początkowo —• 
jak to było corocznie — był zupełnie zadowo
lonym z ich pracy.

"W ostatnich jednak dniach, kiedy przy
bysze zetknęli się bliżej z miejscową, strejku- 
jącą ludnością, usłyszał od nich naraz oświad
czenie, że pozostaną nadal, jeżeli im podwyż
szy płacę i poczyni rozmaite ulgi. P. Singer 
bez oporu zgodził się na te dodatkowe żąda
nia, ale pomimo to Mazury nie zaraz jeszcze 
stanęli do roboty. Ustępstwo p. Singera za
kłopotało ukrytych agitatorów, spodziewali 
się bowiem czego innego. W ięc też jeszcze 
przez dwa dni powstrzymywali ludzi od pracy, 
szukając zapewne nowych pozorów do strej
ku. W  końcu chłopi sami poszli na łan, oczy
wiście tylko sprowadzeni z Galicyi, miejscowi 
bowiem robotnicy, pomimo to wszystko, strej- 
kują dalej.

Strejkiem tym, bądź całkowitym, bądź 
częściowym, nawiedzonych jest dotychczas pięć 
dworów w okolicy Czerniowieo i Sadagóry; 
że jednak zaraza pójdzie dalej, przewidzieć 
nietrudno.

Szukając głębiej źródła tego objawu, nie 
możemy pominąć faktu, który opowiadał nam 
przełożony obszaru dworskiego z Mamajowiec. 
Przez pewien czas przychodził doń na robotę 
młody chłopak ze wsi, w ostatnich dniach 
jednak nie pokazał się. Pracodawca spotkaw- 
szy jego matkę , zapytał o powody, na co 
otrzymał odpowiedź, że chłopak zabawiał 
się w karczmie, gdzie czytano ruską gaze
tę, która tłumaczyła, że cbłopi powinni urzą
dzić strejk i to spowodowało, że zarówno jej 
syn, jak i inni postanowili nie wychodzić na 
dworskie łany. ________

Uczciwy glos.
Jednym z najpoważniejszych dzienników 

rosyjskich, wychodzących w południowej Rosyi, 
jest Jużnyj Kraj. Owóż pismo to, które zresztą 
nigdy nie splamiło się szczuciem na nas, za
mieszcza w jednym z ostatnich numerów arty
kuł pod tytułem: .Nowy nastrój w społeczeń
stwie Królestwa Polskiego11 i pisze w nim mię
dzy innemi tak:

„Polska prasa niemal codziennie przy
nosi wiadomości, które mimowoli dają do 
myślenia każdemu Rosyaninowi, miłu
jącemu szczerze swoją ojczyznę. Nomi- 
nacya księcia Imeretyńskiego na stano
wisko generał-gubernatora warszawskiego 
wywołała wśród ludności miejscowej nie
zwykle sympatyczne usposobienie dla tego 
dostojnika. Nowy generał-gubernator nie 
omieszkał dokonać objazdu powierzonego 
swej pieczy kraju i wszędzie doznał entu- 
zyastyeznego przyjęcia. Było tu i poda
wanie chleba z solą i wyrazy gorącej 
wdzięczności za rozporządzenia przeniknię
te duchem sprawiedliwości. O ile przypadł 
do serca Polakom nowy generał-guberna
tor, przekonać się można choćby z przy
jęcia, zgotowanego mu w Kielcaoh“.

Zaznaczywszy następnie, że książę Imeretyń- 
ski odwiedził w Kielcach między innemi także 
katolicki kościół katedralny, w którym powitał 
go przemową J- E. ks. biskup Kuliński, tak 
dalej pisze rosyjski dziennik:

„Mowa ta w ustach dostojnika rzym
sko-katolickiego Kościoła i rodowitego Po
laka, mimowoli nasuwa myśl o głębokiem 
znaczeniu, jakie biskup katolicki nadawał 
swemu podwójnemu powitaniu. Od czasu 
przyłączenia Polski do Rosyi, nie wyszły, 
być może, ani razu z ust katolika-Polaka 
słowa tak pełne pokoju i miłości J nie by

ły wypowiedziane tak jasno uczucia wier- 
nopoddaństwa dla tronu i monarchy. Po
witanie to drogie nadto i przez to, że nie 
wyszło ono z ust zwykłego śmiertelnika, 
nie z ust jednej osoby, — lecz wypowie
dziane zostało przez wysokiego dostojnika 
kościoła w imieniu całej podległej bisku
powi dyecezyi11.

„ Dziennik wyraża żal, że w prasie rosyjskiej 
spotykać się dają namiętne i wrogie głosy o 
pojednawczem usposobieniu Polaków i tak koń
czy swój artykuł:

„Żyć w nieprzyjaźni i nienawiści ciężko 
Pojedynczym ludziom równie jak i całym 
narodom. Wierzymy, że długoletnia nie- 
przyjaźń, rozdzielająca dwa plemiona sło
wiańskie, — teraz gaśnie. Niechże więc 
nie niepokoją szukających zgody i zapo
mnienia pojedyńcze głosy, wyrażające się 
z niedowierzaniem o dokonywanych na 
zachodzie Rosyi wypadkach. Wobec dąż
ności Polaków ku pokojowi, wobec ciągłej 
ich gotowości odpowiedzenia głosem przy
jaznym na przyjazny głos rosyjski — a 
przy oczywistem zamiłowaniu pokoju 
przez szczęśliwie panującego nam obecnie 
Najjaśniejszego! Pana Mikołaja II — nic 
nie stoi na przeszkodzie zawarciu poje
dnania. Powszechny pokój nie jest mrzon
ką ani utopią,—w pokój ten można wie
rzyć, a nawet powinnością jest wszystkie 
mi siłami dążyć do jego urzeczywistnienia11.

Samochodem do Paryża.
Pan Naimski pisze z Magdeburga pod 

datą 14 lipca:
(Godzina 1 0 wieczór hotel „Central11).
Nie pisałem z Berlina, ponieważ prze

strzeń, jaką mieliśmy do przebycia z Frankfur
tu nad Odrą do Berlina — wynosiła tylko 
88 Kilometrów, a zatem nie dostarczyła obfit
szego materyału do oddzielnej korespondencyn

Kiedy o godz. 8 ‘/s zrana, we wtorek, p. 
Krautler wytoczył samoehód z nędznej i bru
dnej wozowni hotelu „Deutsches Haus11 we 
Frankfurcie, na podwórzu zebrał się tłum cie
kawych, przypatrujących się pilnie maszynie.

Wyruszamy, mijamy wielką cukrownię i 
bardzo_ porządnie eksploatowane kopalnie oraz 
wiele innych zakładów przemysłowych, rozło
żonych dość licznie pod miastem.

Tuż za miastem spotkaliśmy piechotę pru
ską na ćwiczeniach polnych, .której konni ofi
cerowie, z pod wąsa uśmiechali się ciekawie na 
widok naszego pojazdu.

Prawie do samego Berlina kierował nim 
p Grodzki, używający tak jak i Francuz, dla 
ochronienia oczu od kurzu i muszek, czarnych 
okular ów.

Jechaliśmy szosą doskonałą przez wiele 
wsi dworskich, kościelnych i gospodarskich, 
wyborni© zabudowanych i zadrzewionych. Je
chaliśmy wśród wzgórzy, to pod górę, to na 
dół i stosownie do tego należało regulować 
ruch samochodu. Niżej podpisany z mapą szta
bową w ręku informował towarzyszy o miej
scowościach i notował czas przejazdu.

O godz. 11 min. 35 przejeżdżamy przez 
miasto Miinsterburg, zbliżając się do Berlina.

Wymijając szereg długi wozów piwnych, 
piekarskich, rzeźnickicb, wjechaliśmy o godz. 
1 od strony Friedrichsfelde do stolicy Niemiec 
zjednoczonych, gdzie zajeżdżamy wprost do 
kolegi, do p. Knoblaucha, współwłaściciela i 
stojącego na czele wielkiego przedsiębiorstwa 
komandytowego, browaru czeskiego, na Lands- 
berger Allee.

Tutaj samochód nasz otrzymuje dobrą re
mizę, a my lokujemy się w jednym z pobli- 
zkich mniejszych, ale wygodnych hoteli.

O pobycie naszym w Berlinie ani o sa
mem mieście pisać nie będę i nadmienię jedy
nie, że spotkało mię bardzo uprzejme przy
jęcie ze strony redakcyi popularnego w mieście 
pikelhauby dziennika Das Kleine Journal, któ
ry nietylko rozpisał się o podróży naszej, ale 
wydelegował współpracownika swego, p. Wolffa 
na odjazd nasz, co też uczynił BeHiner Local- 
Anzeiger, dając wzmiankę dłuższą o przedsię
wzięciu turystowsko-sportowem p. Grodzkiego 
i przysyłając fotografa, który uwiecznił nasz 
ekwipaż dla „sali depesz11 Anzeigera.

Charakterystycznem jest jedno : że dzien
niki berlińskie, pisząG o naszym przejaździe, 
nie wspomniały ani słówkiem o tern, że jeste
śmy Polacy...

Berlin opuściliśmy o godz. 8 m. 20 zrana. 
Wyruszyliśmy z „Bohmische Brauerei“ , tocząc 
się szybko przez całe śródmieście, tym razem 
we czterech, ponieważ odprowadzał nas p. 
Knoblauch aż do Poczdamu.

Przejechawszy przez Poczdam, gdzie po
żegnaliśmy się z p. Knoblauchem o godzinie 10 
min. 45, dalej jechaliśmy wolniej z powodu 
gorszej znacznie niż dotąd szosy, przypomina
jącej nasze drogi bite, do Brandenburga, gdzie 
stajemy o 12 minut 5,

O godz. 1 min. 50 dosięgamy Plaue, po
czerń pośpieszamy do Genthin, a stąd już zna
cznie lepszą szosą do Burgu. O godz. 1 min. 
50 zaczyna się coś psuć: w motorze z prawej 
strony coś piszczy, z lewej znów pluszcze, sta
jemy dla nasmarowania i umocowania obluzo
wanego walca trybowego transmisyi. O godz. 5 
min. 30 już za Neu-Gerwisch pęka sprężynka 
u regulatora, której założenie wraz z nalaniem 
benzyny zajmuje znów kwadrans czasu, a po
mimo tych nieprzewidzianych zwłok i prze
szkód o godz. 6 min. 45 wieczorem, wśród de
szczu, stajemy w Magdeburgu, u dzisiejszego 
kresu podróży i noclegu. Przebyliśmy dziś 156 
kilom., w ciągu 10 godz. 25 min., ogółem od 
Warszawy 790 kilom., w ciągu dni 5 z 4-ma 
noclegami.

Magdeburg duży, ciężki i ponury, ma po
dobno dość liczną kolonię polską, związaną 
w towarzystwo, którego niestety, nie mam cza
su poznać.

Jutro rano przez Helmstaedt i Brunświk, 
jedziemy dalej do Hanoweru (176 kilom.), 
gdzie nareszcie p. Grodzki spodziewa się otrzy
mać niezbędne dla pewności zapasowe części 
samochodu, idące pocztą z Paryża do Warsza
wy od dni 14!

Dalszą marszrutę stanowią : w piątek Min- 
den-Osnabruck 137 kilom., w sobotę Rhenne- 
Stadtbahn, Wesel 152 kilom, i t. d., z niewiel- 
kiemi zmianami aż do Paryża, zależnie od dal
szej wytrzymałości samochodu i terenu, który 
odtąd będzie przeważnie górzysty.

A n o n i m y ,
Słowo warszawskie pisze :
„Nie ma chyba na całej kuli ziemskiej 

miasta, w któremby ohydna praktyka anoni
mowa więoej się rozwielmożniła, jak w War

szawie. Na to, aby stanąć z otwartą przyłbi
cą i rzucić w oczy prawdę, mało kto się zdo
będzie, godzić jednak z za płotu w cześć ludz
ką, podkopywać w bezimiennej masce szczęście 
rodzinne, zakłócać spokój swoich ofiar — 
jest rzeczą powszechną w powszedniem życiu 
naszem.

Ostatniemi czasy praktyka anonimowa 
przerzuciła się na szersze pole. Zaczęły b( wiem 
krążyć po Warszawie i po całym kraju anoni
my treśoi niby to politycznej, pozującej na ro
dzaj manifestu z łona opozycyi, która się nie 
zgadza na pojednawczy nastrój większości spo
łeczeństwa polskiego w obec narodu rosyjskie
go. Napisaliśmy „pozujące11, gdyż ani swą tre
ścią żakowsko-prowokacyjną, ani swym stylem 
nieudolnym, ciężkim, a przedewszystkiem nie
polskim, ani wreszcie podpisami, gdzie za 
przedstawicieli tej opozycyi wybrano takich, 
jak Kiersz i Rembertowski i wiele innych o- 
sobistości smutnej pamięci, owe odezwy nie 
zasługują na to , by ludzie poważniejsi za
patrywali się na nie choć przez chwilę na 
seryo.

W  podobnych anonimowyoh odezwach nie
ma wprawdzie zgoła niebezpieczeństwa dla ludzi 
poważnych, bez względu na ich przekonania 
polityczne, ci bowiem z pogardą lub litością, 
rzucą owe świstki do kosza, lecz po za nimi 
pozostaje jeszcze olbrzymia masa młodzieży, 
jednostek niedokształconych lub jednostek 
chwiejnych. Dla tej masy politycznie niewy
robionej, frazeologia anonimowa , apelująca do 
serca, do uczucia, do dawnych wspomnień —■ 
jest wręcz niebezpieczną. Oszałamia ona mło
dych, mających serca poczciwe, lecz głowy za
palne; oszałamia tych, którzy coś nie coś wiedzą 
z historyi, lecz której nie znają dobrze ; oszo
łamia każdego, któremu wyraz „Ojczyzna11 łzą 
rosi oko, lecz nie poddaje myśli, jakby tej oj
czyźnie w dzisiejszych warunkach najlepiej słu
żyć. Te kategorye ludzi, dostawszy do ręki ta
kie anonimy, są niby rozbitkowie bez busoli na 
szerokim oceanie.

Jacy mogą być autorowie tych anonimo
wych odezw ? Nie są nimi ludzie poważni, bo 
ci znaleźliby inny, godniejszy sposób do za
znaczenia barwy swoich przekonań. Nie jest 
młodzież, bo chociaż zapalna lecz prawa, nigdy 
nie włożyłaby w taką odezwę tyle cynizmu 
przegniłego, tyle nienawiści, zionącej do wyż
szych klas społecznych, tyle perfidyi, jaka wi
dnieje w tych anonimach.

Skąd więc rekrutować się mogą i rekru
tują się bez wątpienia autorowie tych świstków? 
Z tych sfer, którym zależy obecnie na zni
szczeniu posiewu zgody; którym wszelkie usi
łowania, dążące do zabliźnienia ran dawnych, 
są nienawistne dlatego, że przeszkadzają ioh 
politycznym interesom , którym zależy na utrzy
maniu rozstroju, zamętu i niezgody. Dlatego 
też tyle w owych anonimach złości, źle ma
skowanej, perfidyi, plwającej na wszystkich i na 
wszystko, gniewu szatańskiego, zionącego siar
ką i ogniem na apostołów umiarkowania i roz
wagi. A ten styl taki dziwny, taki niepolski, 
taki obcy ! A więc : „is fecit, cui prodest (ten
zrobił, komu to przynosi pożytek). Pożytek 
z anonimów podobnych osiągnąć mogą kosmo
polityczni wywrotowcy, sąsiedzi z nad Sprewy, 
krótko mówiąc, żywioły nam niechętne — ży
wioły, którym się dobrze dzieje wśród nie
zgody11.

Tyle słów warszawskiego pisma. Owóż 
zdaje nam się, że domysł jego, iż te anonimo
we odezwy, napisane na nutę przesadnego pa- 
tryotyzmu polskiego, rozrzucają po Królestwie 
ajenci pruscy, jest zupełnie trafny, ale nie wy
czerpuje sprawy. Mamy bowiem pewne pod
stawy do przypuszczenia, że także ajenci ozy- 
nowników rosyjskich układają patryotyczne 
polskie odezwy, drukują w Galicyi i przewiózł
szy swobodnie przez granicę, rozsyłają potem 
pakami po miastach i miasteczkach.

Z tego powodu byłoby rzeczą bardzo wła
ściwą , gdyby właściciele drukarń w Galicyi 
mieli baczne oko i dostawszy rękopis takiej 
patryo tycznej, bezimiennej odezwy, postarali 
się zdemaskować ajenta rosyjskiego, zamawia
jącego jej druk.

M a ł y  T T e jle to iio
Nad biegunem.

Jak już wczoraj donieśliśmy, rozpoczął d. 
11 bieżącego miesiąca Andree wraz z dwoma 
towarzyszami Frankiem i Strindbergiem swą 

owietrzną podróż do bieguna północnego. Je- 
en z naocznych świadków wzlotu tak opowia

da o szczegółach tej chwili:
„Dzień 11 lipca przyniósł nam znowu świa

tło słoneczne i błękit nieba, tak że mogliśmy 
wysuszyć ubrania nasze, przemoczone deszcza
mi dni poprzednich. Z południa wiał wiatr, nie 
ciepły i łagodny, lecz owszem silny i ostry. 
Z pokładu parowca, który nas przywiózł na 
Daneninsel, zabrzmiał chorał śpiewany przez 
załogę okrętu dla uczczenia niedzieli. Zasłu
chany w ten śpiew, siedziałem w namiocie roz
piętym na lądzie i dumałem. Wtem równocze
śnie z uderzeniem godziny llej, doszedł mych 
uszu jakiś gwar spowodowany niezwykle oży
wionym ruchem na pokładzie. Spojrzawszy w 
stronę pokładu, spostrzegłem, że do łodzi okrę
towej wsiadło kilku ludzi. Poznałem ich i 
wspaniałą postać Andreego i jego towarzyszy: 
dwóch oficerów i małego Francuza. Wszyscy 
oni przebywszy w łodzi przestrzeń wody dzie
lącą ich od lądu, wysiedli na brzeg. Co to ma 
znaczyć ? Czyby Andree chciał wzlecieć dzisiaj 
w niedzielę przy wietrze nierównym, wiejącym 
w gwałtownych uderzeniach? To trudno przy
puścić. A  zatem rozchodzi się prawdopodobnie 
o alarm próbny, aby się przekonać, czy wszyst
ko w porządku i gotowe do wzlotu. Ale to 
można było zrobić i wczoraj, a nie dzisiaj w 
niedzielę. Rozmyślając nad tena, zauważyłem, 
że kilku ludzi krzątało się żywo około wieży, 
w której znajdował się balon. Zrzucano deski, 
przepiłowywano belki, rozluźniano śruby i 
klamry. To doprawdy zaczyna być poważnem. 
To nie może być tylko próbą, bo wieża roze
brana aż do dołu, nie da się tak prędko zbu
dować na nowo. A więc rozbierają ją definity
wnie.

Rozważywszy to, pośpieszyłem co prędzej 
na miejsce i tam dowiedziałem się natychmiast, 
że Andree ma zamiar wzlecieć dzisiaj. Wszyst
ko było w największem naprężeniu; robota 
szła gorączkowo. Andree zjawiał się to w gó
rze na rusztowaniu to na dole. Co chwila sły
chać było rozkazy jego, która wydaweł przez 
tubę. Tak on, jak i jego dwaj towarzysze byli 
już w ubraniu pdróżnem. On sam i pomocnik 
jego Nils Strinlberg w ciemno-niebieskiem, a 
inżynier Franke; w popielatem, z kołnierzem z 
futra wilczego. Napełniono kilka balonów prób
nych, które mstępnie puszczono. Poleciały 
wszystkie w wymaganym kierunku, t. j. na

północ. Z trzaskiem spadły górne części ścia
ny wieży otaczającej balon. Na brzegu układa
li robotnicy liny — które miały się wlec za ba
lonem podczas lotu — równolegle tak, żeby się 
nie poplątały. Wewnątrz wieży wrzało też 
życie. Na każdym jej rogu stał jeden czło
wiek, trzymając w ręku linę wiążąc j balon do 
ziemi. Pracowali wszyscy. Worki z balastem 
przewieszano z wyższych pierścieni, przez któ
re przechodziły sznurki od balonu do łódki na 
niższe, w miarę, jak coraz bardziej rozbierano 
wieżę. Równocześnie wznosił się balon — 
trzymany jednakże na linach — coraz wyżej, 
aż zatrzymał się na wysokości 2 metrów nad 
ziemią. Worki z balastem spoczęły na najniż
szym pierścieniu.

Ja pomagałem Strindb ergowi wkładać do 
łódki klatki z gołębiami pocztowemi. Kucharz 
zamknął puszkę z pierwszym objadem, który 
podróżni postanowili zjeść już w wyższych sfe
rach. Frankel otworzył kilka flaszek piwa, któ
re w ostatniej chwili wypito. Przyczepiono 
wreszcie łódkę, zbyteczne worki z balastem 
odoięto, kilka zaś na pierwszą potrzebę zabra
no do łódki. Z zachodniej strony balonu po
wiewała chorągiew szwedzka. Pod nią biała, 
jedwabna, z wyhaftowaną błękitną kotwioą. 
To dar jakiejś damy szwedzkiej. Bezpośrednio 
pod balonem znajduje się poprzeczna sztaba 
bambusowa, a na niej dwa żagle, wyglądające 
jak skrzydła. Żaglami tymi można kierować 
za pomocą linewek, łączących je z łódką.

Kilka minut przed pół do 3 był już An
dree gotów do podróży. Uścisnąwszy silnie i 
serdecznie dłonie wszystkich obecnych w wie
ży, skinął uprzejmie robotnikom, i rzucił gło
śno ciepłe słowa wdzięczności, i pożegnania 
tym wszystkim, którzy w tej chwili byli od 
niego oddaleni i stali na wyznaczonych im po
sterunkach. Tak samo Strindberg i Frankel 
pożegnali się serdecznie uściśnieniem dłoni. 
Najbardziej wzruszonym był Strindberg a po
waga chwili udzieliła się wszystkim obecnym.

"Wreszcie zawołał Andree: „Frankel,
Strindberg!11 i wszyscy trzej przecięli równo
cześnie linewki, którymi balon przyczepionym 
był do ziemi. „Raz, dwa, trzy! — krzyknął 
Andree11. W  tej chwili puścili ludzie trzymają
cy balon na linach te liny. Dumnie i majesta
tycznie wysunął się „Orzeł11 ze zwalonej do po
łowy wieży ku chmurom. Andree patrzał je
szcze swymi jasnymi, pełnymi ufności oczyma 
na pozostałych na ziemi, a potem wraz z to
warzyszami zdjął czapkę i powiewając nią ku 
nam, zawołał głośno: „Pożegnajcie ojczyznę 
Szwecyę11.

Kto miał ze sobą aparat fotograficzny, 
ten robił zdjęcia błyskawiczne. Ja zaś z wielu 
innymi pobiegłem na brzeg za kierunkiem ba
lonu. I tam ujrzeliśmy go, jak się unosił o kil
kadziesiąt metrów nad falą. Tu też nastąpił mo 
ment niepewności. Balon zniżywszy się, pędził 
wprost na sterczące z wody skały. Groziło roz
bicie o nie W tern nagłe uderzenie wichru, 
rzuciło balon ku północnemu wschodowi, na 
morze otwarte, ale napierało nań z góry tak 
silnie, że przez chwilę łódka suwała się po 
powierzchni wody. Równocześnie zaś spostrze
gliśmy, że liny, które miały sunąć się za balo
nem po ziemi, a po których Andree w razie 
niebezpieczeństwa tak dużo się spodziewał, o- 
derwałj się przy wzlocie i leżały spokojnie na 
ziemi. Utrata ta, da się jednak powetować do 
pewnego stopnia linami, które podróżnicy 
wzięli do łódki razem z innym balastem.

Tymczasem podróżnicy wyrzucili kilka wor
ków z piaskiem, balon podniósł się i posuwał się 
malejąc coraz bardziej, w tym kierunku, • kfcu 
rego życzył sobie Andree. Jeszcze raz chwycił 
go wicher, i zdawało się, że rzuci nim o skały, 
ale uzbroiwszy oczy w lunety, ujrzeliśmy jak 
„Orzeł11 przepływał o kilka metrów w górze 
nad tymi skałami. Po godzinie 3-ciej znikł nam 
z oczu.

Kiedyż usłyszymy znowu o Andreem i 
jego odważnych towarzyszach? To pytanie gnę
biło nas i wówczas, kiedy na pokładzie ,Sven- 
ksundaa siedzieliśmy przy otwartych butelkach 
szampana, wypitego na pomyślność wyprawy. 
Nazwiska tych ludzi, których pokochaliśmy 
bardzo przez czas pobytu na Dftnensinsel były 
ciągle na naszych ustach. Czy też jeszcze ich 
kiedy ujrzymy?11

* . *.Pytanie to naocznego świadka powtarzają
mieszkańcy całej Szwecji, a w szczególności 
Sztokholmu, którzy chodząc po ulicach gorącz
kowo rozprawiają o Andreem i jego towarzy
szach. Na rogach ulic porozwieszane doniesienia 
telegraficzne z Ttomsoii gromadzą tłumy, w 
których jedni cisną się przez drugich, aby się 
dowiedzieć o treści afiszów.

Razem ze Szwecyą to samo pytanie zaj
muje dziś całą Europę, cały świat, gdzie kto 
tylko o tern zasłyszał. I na wszystkich ustach 
zjawia się ono ie smutkiem, z rzewnym jakimś 
tonem, który z góry zdaje się w sobie zawierać 
odpowiedź: „Nie zobaczymy ich już — zginą11. 
U jednych mówi to przeczucie, które bez ża
dnych środków pomocniczych nauki, widzi kres 
tego „niebotycznego11 wysiłku. U innych zaś, 
uzbrojonych w zasoby wiedzy, jest to wynikiem 
pewności. I to tragiczne.

Oto kilka opinii ze świata naukowego 
o wyprawie Andreego, możliwości jej udania 
się i przypuszczalnych jej rezultatach. Profesor 
Bezold z Berlina zapatruje się na wyprawę 
Andreego bardzo sceptycznie, i rezultatów na
ukowych nie spodziewa się po niej żadnych. 
Nie wierzy nawet w to, żeby Andree nad bie
gunem przeżeglował. Ze Szpicbergu do bieguna 
jest w linii prostej 3400 kim. Balon zaś rzuca
ny wichrem tu i ówdzie, będzie musiał w razie 
najlepszym przebyć 12000, a może 20000 kim. 
Na to potrzeba tygodni całych, a zapas gazu 
nawet przy największej nieprzenikliwości ma
teryału, z którego sporządzony jest balon, na 
to nie wystarczy. Gdyby się jednak Andreemu 
nawet udało przelecieć nad okolicą bieguna to 
Andree nie będzie miał o tern wyobrażenia, 
kiedy się to stanie, gdyż na biegunie, gdzie 
trwa wieczny tzw. „dzień biegunowy11 pozba
wionym będzie Andree, który czasowo nie jest 
w stanie obliczyć, kiedy będzie nad biegunem, 
pomocy gwiazd.

Inny profesor Berson przyłącza się do tej 
opinii, ale dodaje od siebie to że nie wierzy, 
żeby Andree z życiem wyszedł z tej opressyi, 
którą w szale gorączkowym wymyślił mózg 
jego, a dziwne jakieś lekceważenie życia w 
czyn wprowadziło. Wylądowanie Andreego 
po drugiej stronie bieguna w Grenlandyi, jest 
nieprawdopodobniejszem, niż dostanie się nad 
biegun, bo droga dwa razy dłuższa.

Jeszcze inne opinie naukowe wykazują 
niemożliwość osiągnięcia celu dlatego, że wi
chry wiejące w okolicach Szpicbergu są zacho- 
dnio-południowo-zachodnie i balon z Andre
em zapędzonym zostanie do półnoono-wscho-

dniej Syberyi lub na Ziemię Franciszka Józefa. 
Po za tern więc że celu nie osiągną, czeka An
dreego i jego towarzyszy śmierć. Gdyby bo
wiem nawet spadli tam szczęśliwie na ląd sta
ły, to do pierwszych osad ludzkich stamtąd tak 
daleko, że bez psów i sanek, których Andree 
z sobą nie wziął, czeka go śmierć od głodu 
lub mrozu.

Podobnie mówią o tej wyprawie profeso
rowie Neumeyer z Hamburga i dr. Eckholm 
ze Sztokholmu. Wszyscy zaś z którejkolwiek 
strony zapatrują się na tę wyprawę, zchodzą 
się w jednem tj. w tern, że Andree i jego to
warzysze padną ofiarą swego przedsięwzięcia.

Czyżby więc Andiee nie przewidział tych 
trudności i przeszkód, a jego towarzysze czyż
by się zgodzili na podzielenie z nim trudów i 
niebezpieczeństw, gdyby ich Andree nie był 
przekonał o jakiem takiem prawdopodobień
stwie wyjścia obronną ręką z imprezy ? Trudno 
uwierzyć, żeby sama gigantyczność zamiaru 
miała być jedynym motorem decyzyi w tym 
kierunku. Toby było proste samobójstwo, ubra
ne w idealne szaty żądzy wiedzy. Tak chyba 
być nie mogło, choć prawdą jest to, że sama 
żądza wiedzy nie mogłaby spowodować decy
zyi na krok tak śmiały. Obok niej i pewnego 
zahypnotyzowania się ogromem niebezpieczeń
stwa, współdziałać musiało silnie tkwiące gdzieś 
na dnie duszy przekonanie o nicości ziemskie
go życia.

Ten idealizm jest pięknym i powoduje, że 
Andree, Frankel i Strindberg stawszy się zna
jomymi całego świata, powieźli z sobą nad bie
gun troskę jego o swój los. Na grób ich, o 
którym nikt może nigdy się nie dowie, polecą 
westchnienia smutku nie tylko najbliższej ro
dziny i rodaków ale całego świata. Tymczasem 
dziś, kiedy od chwili wzlotu „Orła11 dzieli nas 
już dni dziewięć, każdy ̂  zadaje sobie pytanie. 
Czy też lecą jeszcze, czy. spadli, czy może ko
nają w tej chwili gdzieś na niegościnnych cy
plach lodowych okolic bieguna.

Próba orki wielbłądami.
Pan S . podaje w Dzienniku Poznańskim na

stępujące szczegóły o próbie orki wielbłądami w ma
jątku Czerniawce w W  Księstwie Poznańskim :

Pierwszą próbę orki porównawczej odbyto rze
czywiście na folwarku Czerniawieckim. Wymierzono 
dla każdego pługa pół morgi i jednocześnie rozpo
częto pracę. Pług konny ukończył swoje zadanie 
w 55 minutach. Woły ukęńczyły pracę w 60 mi
nutach, orka wielbłądami trwała 80 minut.

Skoro jednak zwróci się uwagę, że tak konie 
jak woły są już do tej codziennej pracy wprawne, 
a ludzie do kierowania niemi od dzieciństwa przy
zwyczajeni, .wielbłądy zaś świeżo sprowadzone nie 
obeznane jeszcze i nie wdrożone do pracy, a lud 
nasz jeszcze z niomi nieobeznany, różnica taka 
wówczas nie jest tak wielką s. w każdym razie nie 
może być miarodawczą do stanowczego orzeczenia
0 użyteczności wielbłąda w porównaniu do orki kon
nej albo wołowej.

Do takiej oceny potrzeba dłuższego doświad
czenia, wprawy naszych ludzi roboczych i obeznania 
się ze zwierzętami, dla nich dotąd zupełnie obcemi, 
które zdaje Bię, kiedyś ważną rolę w gospodarstwie 
naszem rolnem odegrać mogą niezaprzeczenie. Pozo
stawiając więc dalszym próbom i doświadczeniom 
kwestyę oceny orki wielbłądami, dzisiaj jednakże 
możemy już powiedzieć stanowczo, że wielbłądy 
w gospodarstwie rolnem okazują się nabytkiem bar
dzo cennym i bardzo dodatnim.

Wielbłąd we wszelkich pracach podwórzowych
1 pomocniczych okazuje się już teraz bardzo prakty- 
oznem i pożyteczrem zwierzęciem, jest bowiem sil
ny, łagodny i bardzo wytrwały, równie do zaprzę
gu, jak i do dźwigania ciężarów nieoceniony. Zada- 
walnia się nadto strawą najpospolitszą, a zatem naj
tańszą, żywi się bowiem przeważnie tylko słomą, 
pokrzywami i chwastem wszelkiego rodzaju przy 
ciężkiej pracy zaś małym dodatkiem trzech funtów 
obroku na sztukę, jaki sowicie już wynagradza war
tością cennej wierci, której każdy wielbłąd wydaje 
conajmniej 15 funtów na wiosnę. Przedewszystkiem 
w małych gospodarstwach, w których nieraz’ koń 
całą pochłania krescencyę, wielbłąd z wielką ko
rzyścią może być użyty, a utrzymanie jego jest tak 
tanie, iż zn czną gospodarzowi w dochodach jego 
przynieść może korzyść, do wszelkiej bowiem pracy 
rolnej i do pociągu ciężarów użytym być może. Na 
grzbiecie swoim dźwiga on przeciętnie, bez naj
mniejszego wytężenia, około dziesięciu centnarów, 
które bez zaprzęgu i woza odstawione być mogą 
bezpiecznie.

Zwrócić na to uwagę potrzeba, że przeciętny 
wiek wielbłąda zdolnego do pracy, liczy się od 50 
do 60 lat, co już w porównaniu do użyteczności 
konia, wielką mu daje ponad nim przewagę. Wiel
błądy kirgizkie, które dzisiaj na południu Rosyi 
już w zarodowych stadach hodowane bywaj ą, 
dla klimatu naszego są zupełnie odpowiednie, bar
dzo wytrzymałe i okazują się coraz więcej prakty
cznym i bardzo pożądanym nabytkiem gospodarczym, 
na który baczną zwracać należy uwagę.

Przekonani też jesteśmy, że w krótkim czasie 
wielbłąd w stosunkach naszych gospodarczych, a 
przedewszystkiem w gospodarstwach mniejszych dla 
których utrzymanie koni jest rzeczą nadzwyczaj 
kosztowną, a nawet zbytkowną, już ze względu 
siły, długoletniego użytku i nader taniego utrzy
mania, sprawiedliwie ocenionym i zastosowanym 
zostanie.

K R O N IK A .
Lwów 20 lipca.

Ze sfer urzędowych i towarzyskich. Na
miestnik ks. Eustachy Sanguszko bawi w Gum- 
niskach i dopiero za dni kilka ma wyjechać z mał
żonką do kąpiel morskich.

P. Witold Mora Korytowski, wiceprezydent 
krajewej dyrekcyi skarbowej, powrócił do Lwowa i 
objął urzędowanie. —  Dyrektor policyi Władysław 
Krzaczkowski, wyjechał za urlopem do Truskawca. 
Zastępuje go starosta Stanisław Kwiatkowski. — 
Rektorem uniwersytetu w Fryburgu, w Szwajcaryi, 
wybrany został rodak nasz dr. Józef Kowalski, syn 
dr. Tadeusza, radzcy komitetu Tow. kr. ziemskiego 
w Warszawie.

J. Em. kardynał Sylwester Sembratowicz
przyjechał wczoraj do Lwowa z Podbitego. Stan 
zdrowia kardynała, który jest chorym na lekki ka
tar żołądkowy, nie wzbudza obaw, ale lekarz do
mowy kardynała d.\ Jasiński uznał, że powietrze 
w Podlutem jest dla dostojnego pacyenta za zimne, 
przeto kardynał wrócił do Lwowa, gdzie prawdo
podobnie zasięgnie rady consilium lekarskiego. J. 
Em. kardynał ma się zresztą całkiem dobrze, zaj
muje się sam wszystkiemi czynnościami fcancela- 
ryjnemi, i zamierza, gdy mu się tylko trochę po
lepszy, wyjechać znowu do Podbitego lub Uniowa.

Mianowania. Starszy kontrolor pocztowy Jan 
Bischof we Lwowie mianowany starszym zarządcą 
w Rzeszowie.
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Major żandarmeryi w Przemyślu Edwar Ma- 
nowarda, mianowany zastępcą komendanta żandar
meryi we Lwowie.

Sankcyę cesarską otrzymała ustawa zezwa
lająca gminie miasta Janowa na pobór opłaty od 
spirytusu, trunków, piwa i miodu na przeciąg lat 
10 licząc od r. 1898.

Z prezydyum apelacyi otrzymujemy następu
jące pismo: "W" październiku bieżącego roku nastąpi 
obsadzenie większej liczby nowych posad sędziow
skich. Ponieważ zachodzi uzasadniona obawa, że 
wielu -kompetentów zechce przejechać się do W ie
dnia, aby osobiście popierać swe kandydatury na 
rozmaite posady, oznajmiamy interesentom, że we
dle autentycznych wiadomości, takie podróże byłyby 
bez celu i, że kompetenci nie będą przypuszczeni 
ani do ministra, ani do szefa sekcyi, ani do refe
renta w ministerstwie sprawiedliwości.

Zjazd Towarzystwa pedagogicznego. Ze
Stanisławowa nam piszą: W poniedziałek rano, po
nabożeństwach w kolegiacie łacińskiej i katedrze 
gr. kat., zebrali się uczestnicy zjazdu w sali tea
tralnej, gdzie ich powitał imieniem miasta burmistrz 
dr. Nimhin, imieniem Rady powiatowej czło
nek wydziału p. Józef Jabłonowski, zaś imieniem 
duchowieństwa ks. Praszkiewiez i ks. Eaciewicz. 
Po zagajeniu obrad przez zastępcę przewodniczące
go prof. Fąfarę odczytano telegram z błogosła
wieństwem pasterskiem od Najprzewielebniejszego 
ks. Biskupa Kuiłowskiego, oraz telegram z pozdro
wieniem uczestników zjazdu od ks. Jerzego Czarto
ryskiego. Po odczytaniu sprawozdania kasowego, 
które wywołało żywą dyskusyęj uchwaliło zgroma
dzenie zakupić realność we Lwowie. Uchwalono 
dalej wnieść petycyę do Sejmu o uregulowanie płac 
i ustawy pensyjnej według poborów trzech najniż
szych klas i ustaw urzędników państwowych, dalej 
o zniżenie liczby lat służby na 35, wreszcie prosić 
centralny komitet wyborczy, o powołanie jednego 
nauczyciela ludowego do Sejmu. Wieczorem odbyło 
się w kasynie miejslriem przyjęcie

Edenteatr11, który od soboty urządza przed
stawienia w teatrze letnim, zyskał sobie w lot sym- 
patyę, tem łatwiej, że publiczność lwowska pozba
wioną jest obecnie wszelkich widowisk. P. Schenk 
zresztą na tę sympatyę zupełnie zasługuje. Pro- 
dukcye jego z dziedziny „czarnej magii" odznaczają 
się istotnie eiegancyą, zręcznością, a ponadto posia
da p. Schenk tę zaletę, iż objaśnia sztuki swe bardzo 
dowcipnie, a nie steoretypowo. Zauważyliśmy —  co 
podnieść należy —  iż jedne i te same sztuki okra
sza p. Schenk odmiennemi dowcipami.

Wiełkiem powodzeniem ciesz t się również pro- 
dukcy o p. Juliusza Cascabela, który w mgnieniu oka 
charakteryzuje się n a : Schillera, Goethego, Napo
leona króla Humberta etc., dla polskiej zaś publi
czności specyalnie na: Mickiewicza i Kościuszkę, co 
zawsze wywołuje entuzyastyczne oklaski. Do miłego 
urozmaicenia programu przyczynia się panna Maud 
Phee, która na tle czarujących efektów świetlanych 
wykonuje z gracyą taniec serpentynowy. Również 
widzenia godne są obrazy z żywych osób, oraz 
punkt programu zatytułowany „w krainie marzeń , 
w którym publiczność ma sposobność podziwiać bo
gatą w grę kolorów świetlaną fontanę.

Konkursa rozpisują: Dyrekcya poczt na po
sadę pocztmistrza w Limanowej z poborami roczne- 
mi 1070 zł., termin do 26 b. m.; na posadę ekspe- 
dyenta w Skoinielnie białej w powiecie myśleni- 
ckiem z poborami 200 zł,, termin do 31 b. m. i 
na posadę ekspedyenta w Kurowicach w powiecie 
przemyskim z poborami 380 zł. rocznie, termin do 
26 b. m.

Wydział Rady powiatowej w Trembowli na 
posadę drogomistrza powiatowego z poborami ro- 
cznemi 800 zł., termin do 31 sierpnia.

,,Frohsinn“ . Walne zgromadzenie członków ka
syna niemieckiego „Frohsinn" uchwaliło jednogłośnie 
Towarzystwo to rozwiązać.

Śniatyńska Rada powiaiowa ukonstytuowała 
się dnia 19 b. m. i wybrała ponownie prezesem p. 
Stefana Moysę, zaś jego zastępcą dr. Mikołaja
Krzysztofów icza. .

Z naszego świata naftowego. Wczoraj od
było Się we Lwowie w biurze centralnem producen
tów dla sprzedaży ropy galicyjskiej walne zgroma
dzenie Towarzystwa techników naftowych. Na tein 
zgromadzeniu poruszono myśl wcielenia Towarzystwa 
techników naftowych do krajowego Towarzystwa 
naftowego. Zlanie się tych dwóch Towarzystw w 
jedno przeprowadziłoby się w ten sposób, że tech
nicy utworzyliby w łonie Towarzystwa naftowego 
sekcyę techniczną. Myśl ta znalazła ogólny poklask, 
a ponieważ i Towarzystwo naftowe przez swych re
prezentantów oświadczyło gotowość takiego połącze
n i  się z Towarzystwem techników, poruczono za
rządowi wypracować odpowiedni projekt i przed
łożyć go na najbliższem walnem zgromadzeniu, które 
ma się odbyć dnia 9 sierpnia rb. _

Po południu w tem samem biurze odbyło się 
walne zgromadzenie krajowego Towarzystwa nafto
wego pod przewodnictwem p. Augusta Gorayskiego. 
Skonstatowawszy dodatnie rezultaty działalności To
warzystwa w ostatnim roku, udzielono zarządowi 
absolutoryum, poczem uchwalono utworzenie sekcyi 
technicznej w łonie Towarzystwa, oraz przyjęcie wy
dawnictwa Nafty na własny rachunek. _ Nakoniec 
w sprawie wzięcia przez Towarzystwo udziału w wy
stawie paryskiej w roku 1900 wybrano komitet 
urządzający, złożony z sześciu członków.

Proces Z lwowską pocztą. Kotlarz z Duna- 
jowa niejaki Wuhl posłał do kupca lwowskiego Ja- 
kóba Roekmisa 240 złr. w liście pieniężnym, okre
ślając na kopercie dokładnie, w myśl przepisów, 
zawartość przesyłki. Jakób Rocbmis list otrzymał, 
recepis podpisał, ale otworzywszy kopertę, pieniądze 
nie znalazł, tylko jedną stronicę jakiejś gazety. 
Przyszło do procesu : Wuhl przysiągł, że pieniędzy 
do koperty włożył, śledztwo obciążało oskarżonego 
o kradzież urzędnika pocztowego, ale przysięgli 
uwolnili go 7 głosami przeciw 5. Mimo tego wy
roku zasuspendowały jednak władze pocztowe urzę
dnika. Sądząc z tego faktu, zdawałoby się, że poczta 
poszkodowanego Wuhla wynagrodzi. Sprawa jednak 
wzięła inny obrót. Od tego czasu minęły dwa lata, 
a Wuhl jeszcze swoich pieniędzy nie otrzymał, cho
ciaż na drodze cywilnej pierwsza instaneya przy
znała jego pretensye. Niebawem sprawę tę będzie 
rozstrzygać druga instaneya.

Kilka uwag o sytuacyi politycznej wypowie
dział przed kilku dniami na zebraniu kolomyjskiego 
oddziału towa zystwa gospodarskiego poseł do Rady 
państwa dr. Wie owieyski, zainUrpelowany o to p:zez 
prezesa oddziału kuiazia Romana Puzynę. Otóż oświa
dczył dr. Wielowieyski żc nie wchodząc wcale 
w rozbiór pogłoski o ustąpieniu gabinetu lir. Bade 
niego tyle tylko stwierdzić mi że, iż każdy gabinet, 
któryby próbował cofnąć rozporządzenia językowe i 
wystąpić przeciw zasadom, na któiyoli opiera się o 
becua większość parlamentarna, nie znajdzie poparcia 
u tej większości, ]£ą0 za£ jjczy na to, że Koło poi 
skie mogłoby odstąpić od z sad wyrażonych w pro
jekcie adresu i w takcie związania się jego ze stron
nictwami autonomistycznemi, fen ubliża Kola polskie
mu i sam sobie przypjsze gbuthi takich lekko
myślnych obliczem

Niech więc sobie te słowa, które tak samo jak 
p. Wielowieyski wypowie każdy z posłów polskich 
zapiszą dobrze w pamięci członkowie lewicy niemie

ckiej, wyobrażający sobie, że K oło  polskie będzie 
ich popierało.

W Sprawie aresztowania studentów polskich 
w Berlinie donosi Bsrliner 'Iageblatt: Przy poli
technice istnieje Towarzystwo naukowe „Techne", 
składające się po większej części ze studentów pol
skich, które przy założeniu przedłożyło rektorowi 
do sankcyi statuty i listę członków. Mimo że sto
warzyszenie chce być „memieckiem" a nie „pol
akiem", polieya polityczna miała zawsze czujne oko 
na jego członków. Podejrzenia, które obecnie miały 
się okazać uzasadnionemu, spowodowały policyę —  
zwłaszcza od dwóch miesięcy —  do bezustannego 
obserwowania działalności wspomnianych studentów.
I tak polecono podobno 16 urzędnikom kontrolę nad 
nimi. W piątek zaprzeszłego tygodnia wieczorem 
zatrzymało niespodzianie kilku urzędników na jednej 
z ulic Berlina byłego prezesa stowarzyszenia p. Cli. 
wraz z jego przyjacielem, studentom chemii panem K. 
Mimo że się wylegitymowali indeksem, wezwali ich 
urzędnicy, aby się udali z nimi do prezydyum po- 
licyi na placu Aleksandra. Tam musieli się oni pod
dać ścisłej rewizyi w obecności komisarza policyi 
politycznej dra Henningera. Następnie poinformowano 
ich o powodzie aresztowania: nie anarchistyczne lub 
nibilistyczne machinacye spowodowały ich areszto
wanie, lecz podejrzenie, że stowarzyszenie „Techne' 
obok kwestyi naukowych zajmuje się także kwe- 
styami politycznemi.

Na drugi dzień rano zjawili się w mieszka
niach większej części członków Towarzystwa urzę
dnicy kryminalni, którzy przeprowadzili szczegółową 
rewizyę kufrów, szaf i biurek, a potem odprowadzili 
kilku studentów do aresztu policyjnego. Także bi
bliotekę stowarzyszenia otworzono przy pomocy ślu
sarza i zrewidowano. W  ciągu dnia przesłuchiwano 
wszystkich aresztowanych, aż wreszcie o godzinie 
5-tej wieczór wypuszczono ich na wolność.

W e wtorek zeszłego tygodnia aresztowano po
nownie owych pięciu studentów, lecz po przesłu
chaniu puszczono ich na wolność. Mówią, iż rektora 
politechniki nie zawiadomiono dotąd urzędownie o 
tym wypadku. Czy sprawę tę odda polieya sądowi, 
zależeć będzie od tego, o ile podejrzenia są uzasa
dnione. Aresztowani studenci należą w większej 
części do narodowości polskiej pod panowaniem ro- 
syjskiem.

Roboty około poprowadzenia kanału wzdłuż 
ul. Sykstuslciej wykonywane są bardzo energicznie. 
Praca nie ustaje nawet w nocy. Należy to podnieść 
z uznaniem tem bardziej, że niejednokrotnie drobia
zgowe roboty około poprawienia -bruku, wykonywa
ne przez urząd miejski, pociągają za sobą uciążliwe 
dla publiczności, a często całkiem nie potrzebne 
przerwanie komunikaoyi. Dziś w nocy zwłaszcza 
praca około poprowadzenia kanału była bardzo ucią
żliwa; chodziło o to, aby ułożyć kanał pod szynami 
tramwaju elektrycznego, a ułożyć rychło, aby rano 
rawet na chwilę komunikacya nie była przerwaną. 
Mimo ulewnego deszczu, przeszkadzającego pracy, 
ukończono tę robotę o godzinie 5 rano. Cały kanał, 
którego budową kieruje inżynier miejski Zarzycki 
ukończony będzie najpóźniej za dwa tygodnie.

Bojkotowanie urzędników w Chebie szcze
gólnie tych, którzy bezpośrednio lub pośrednio 
przyczynili się do rozwiązania i udaremnienia wiecu 
ogólno-niemieekiego przed 10 dniami, odbywa się 
ze strony rozgoryczonej niemieckiej publiczności na 
wielką skalę. Kilku urzędnikom politycznym między 
nimi koncepiście Kappowi wypowiedzieli właściciele 
kamienic pomieszkania, a pewien restaurator wypo
wiedział abonament stołującym się u niego staroście 
i kilku urzędnikom Starostwa.

Akademia umiejętności w Krakowie. Dnia 
8 lipca 1897 r. odbyło się posiedzenie Komisyi hi- 
storyi sztuki pod przewodnictwem prof. dra Marya- 
na Sokołowskiego. Przewodniczący poświęcił naprzód 
gorące wspomnienie tak zasłużonemu uczonemu, ja
kim był ś. p. Jan Nepomucen Sadowski, długole
tni członek Komisyi. Następnie przedstawił komu
nikaty p. Wawrzynieckiego z Warszawy. Jest to 
naprzód wiadomość i rysunek pięknej chrzcielnicy 
z kościoła w Rawie pod Skierniewicami; następnie 
plany kościoła św. Idziego w Inowłodzu wraz z 
rysunkami śladów dawnego zamku w Inowłodzu; 
wreszcie zdjęcia z ruin zamku w Chęcinach wraz z 
ich planami i opisem, wszystko z oznaczeniem po
miarów. Prace te postanowiono zamieścić w wyda
wnictwach Komisyi.

Prof Sokołowski złożył z kolei kilka komu
nikatów ucznia swego p. Juliana Pagaczewskiego. 
Jest to naprzód uzupełnienie poprzedniej wiadomo
ści o kościele św. Gertrudy na wałach w Krako
wie, tyczące się jego doszczętnego zburzenia w r. 
1606 po wojnach rzwedzkich. "W skarbcu kościoła 
św. Mikołaja odnalazł referent piękny haft z końca 
w. XV , mianowicie: kolumnę od ornatu z 3 scena
mi: Narodzenia, Hołdu trzech króli i Ucieczki do 
Egiptu. Wreszcie drewniany posąg Madonny w 
tymże kościele posiada, jak świadczą przedstawione 
fotografie, wyjątkowy urok, Dziecko trzymające w 
ręku symboliczne jabłko jest prześliczne, a widać 
w niej już początki naturalizmu z w XV. Prof. 
Sokołowski dopatruje się w tej figurze widocznego 
wpływu rzeźby czeskiej i zestawia ją ze słynnym 
posągiem kamiennym Madonny w Pilznie z r. 1384, 
podnosząc tu nowy ważny fakt w całym szeregu 
wpływów sztuki czeskiej na polską w końcu w 
X IV  i w po?zątku XV-go.

Następnie p. Leonard L e p s z y  odczytał re
zultaty badań swoich nad pobytem Jakóba Caraglio 
w Polsce. Gian Jacopo del Caraglio, rytownik, 
wyrzynacz na drogich kamieniach, złotnik, meda- 
lier i architekt, za pośrednictwem Aretina w r. 1539 
dostał się na dwór Zygmunta I. Na_ podstawie no
wych dokumentów z tek po ś. p. Żegocie Paulina 
widać bliższe zetknięcie się Garaglia z młodym 
Zygmuntem Augustem, który w r. 1552 nadaje mu 
tytuł „eques aureatus", indygenat polski, oraz do
datek do herbu, ten zaś może być używany prze
zeń również jako „cecha" i ornament na budowlach 
i pomnikach; w tym roku Caraglio wpisuje się do 
prawa miejskiego w Krakowie i kupuje na Czarnej 
Wsi pod kościołem Karmelitów dom z piąterkiem 
i ogrodem. W  r. 1558 podróżuje na Węgry do 
Keszmarku, gdzie jest w stosunkach z Olbrachtem 
Łaskim, wojewodzicem sieradzkim. Najbliższe jego 
otoczenie stanowią Włosi, rodzinne zaś kółko two
rzy żona Katarzyna, krakowianka i syn Ludwik. 
Majętności posiadał w Krakowie, w Weronie i pod 
Parmą we wsi Sancti-Busseti. Umarł w Krakowie 
w końcu sierpniu roku 1565 i pochowany został 
w kościele Karmelitów na Piasku. W  dalszej części 
rozprawy swej zamierza p. Lepszy omówić prace 
Caraglia, jako to ryciny, medale i wyroby złotnicze.

Profesor Sokołowski zwrócił uwagę przy tej 
sposobności, że znane dotąd autentyczne medale Ca
raglia opisane są "\v dziele Armanda: „Les medail- 
leurs italiens", że zaś zdaniem jego oryginał słyn
nego złotego medalu Zygmunta I. przez Caraglia, 
nabyty został r. 1889 do Biblioteki Narodowej w 
Paryżu, z którego odlewy gipsowe znają się od nie
dawna w Krakowie. Na medalu tym król już jest 
stary, widać w nim zaś robotę złotnika, co rzeźbił 
kamee, oraz drobnostkowość sztyebarza, w końcu w 
rachunkach Decyusza są wiadomości o wykonaniu 
przez Caraglia dla Zygmunta Augusta wielkiej 
srebrnej tarczy, która olbrzymią kompozycyą być 
musiała.

Wreszcie p. Zygmunt H e n d e 1 przedstawił 
zdjęcia rysunkowe i plany parafialnego kościoła go
tyckiego Najśw. Panny Maryi we wsi Łapozyce 
pod Bochnią, na który już przed laty zwrócił uwa
gę prof. Łuszczkiewicz. Jest to budowa baliowa 
o trzech nawach, środkowej szerokiej, a bocznych 
bardzo wązkieb, wykonana z kamienia dobczyckiego, 
o ścianach nadzwyczajnej cieńkości. Nawa ma okna
0 pysznych proporcyach gotyckich ; przed portalem 
istniała wieża na 3 arkadach o bardzo pięknem 
profilowaniu. Prezbiteryum zakończone 3 ścianami 
ośmioboku było sklepione między żebrami, wspar- 
teini na zwornikach. Zewnętrzna dekoracya szkaip 
z górnemi pinaklami oraz maswerki okien każą po
mnik ten zaliczyć do najszlachetniejszych zabytków 
naszej architektury, tak co do proporcyi, jak co do 
profilowania i nadaje mu wyjątkowe stanowisko 
w polskiem budownictwie średniowiecznem.

W  końcu wybranym został na następne dwu- 
lecie sekretarzem komisyi ponownie prof. dr. Jerzy 
hr. Myeielski, a sekretarzem wydawnictw komisyi 
dr. Adam Chmiel.

Miesz ańcy ul. Zimorowicza uskarżają się 
na hałasy nocne odbywające się na tej ulicy i pro
szą policyę o pomoc.

Palenie papierosów. Jeden z nauczycieli, 
który ma sposobność często przejeżdżać przez Rze
szów, zwraca za naszem pośrednictwem uwagę tam
tejszych władz szkolnych na tę okoliczność, iż rze
szowscy studenci gimnazyalni palą jawnie papierosy 
na dworcu kolejowym, w poczekalniach i w restau- 
racyi.

Z Czech piszą nam: W  dnia 16 hm. wybuchł 
groźny pożar we wsi Hołoskowicach. Ochotnicza 
straż pożarna z Czech, odległych o dwie mile od 
Hołoskowiec, pospieszyła natychmiast na miejsce 
wypadku. Paliły się cztery zagrody włościańskie. 
Akcya ratunkowa odbywała się z wielkim pospie
chem, to też po kilku godzinach ogień został uga
szony. Państwo Wendorfowie, właściciele Hołosko
wiec, wyrazili swoje uznanie za skuteczną pomoc
1 obdarzyli hojnym datkiem strażaków, za co skła
dam im serdeczne publiczne podziękowanie. Jakób 
Spodaryk, nauczyciel i naczelnik straży ochotniczej 
w Czechach.

Małoletni zbrodniarze. Z miejscowości Sass, 
z Węgier, nadchodzi wiadomość o ohydnem mor
derstwie, spełnionem przez dwóch chłopców, 12- 
letniego Stefana Szaroka i 13-letniego Szylagyi. 
Chłopcy ci chcieli posiąść wózek dziecinny, którym 
się bawił liczący 2 i pół lat Jan Rajek, porwali 
mu więc tenże wózek. Gdy dzieciak zaczął płakać, 
niegodziwi chłopcy bili go najpierw po głowie tak 
silnie, że upadł na ziemię, a potem zadali mu kilka 
ran nożem w szyję i brzuch, skoro zaś jeszcze 
okazywał oznaki życia, udusili nieboraka. Następnie 
młodociani mordercy ukryli trupa dzieciaka w wy
drążeniu drzewa, a otwór zatkali trawą. Obydwaj 
chłopcy zostali oddani w ręce prokuratora, a pr?y 
indagacyi zwalają winę jeden na drugiego.

Starania o pomnożenie liczby aptek w Ga-
licyi Towarzystwo farmaceutyczne „Unitas" w 
Krakowie wniosło w ostatnich czasach podania do 
władz o kreowanie nowych aptek w miejscowo
ściach, w których tak obecne warunki, jak i usta
wy wymagają i zezwalają na otwarcie nowych aptek 
— a mianowicie: Bochnia (2-ga), Kalwarya (nowa), 
Majdan (nowa), Kołaczyce (nowa), Nowy Sącz 
(trzecia), Mariampol (nowa), Wadowice (2-ga), Ole
szyce (nowa), Sanok (druga), Nowe hioło (nowa), 
Czarny Dunajec (nowa), Łąki (nowa), Tarnów 
(dwie nowe), Rabka (nowa), Stanisławów (dwie
nowe), Stryj (trzecią), Podbuż (nowa), Lwów-Za-
marstynów (nowa) Ozerneliea (nowa), Przemyśl (dwie 
nowe;, Jarosław (dwie nowe), Schodnica (nowa i 
protest przeciw założeniu lilii), Krynica (rozpisanie 
konkursu na aptekę stałą), Kraków (4 nowe apte
ki w następujących punktach: ul. Karmelicka,
Stradom, Wesoła, i Kazimierz).

Z Bochni donoszą nam, że wczoraj o godz 
5. po południu pociąg błyskawiczny przed wiadu
ktem na krzyżownicy od strony miasta przejechał 
nieznajomego mężczyznę, chociaż maszynista użył 
całej siły kontrpary, aby pociąg wstrzymać. Kata
strofa była straszną : głowa mężczyzny została od
cięta jakby nożem, a tułów odrzucony w bok kil
kanaście kroków.

Tragiczny wypadek zdarzył się w ubiegłą 
sobotę w Zakopanem. Juliusz Fischer, dwunastoletni 
synek powszechnie szanowanego obywatela krakow
skiego, pana Władysława Fischera (właściciela han
dlu przy linii A  —- B) jechał na rowerze z Kuźnic 
do Zakopanego i rozpędziwszy się z góry, uderzył 
w pobliżu restauracyi kuźnickiej o jadący naprzeciw 
wóz, którego woźnica nie mógł już wstrzymać ani 
skręcić koni. Uderzenie było żak silne, że nieszczę
śliwemu chłopcu pękła czaszka. Bezprzytomnemu 
dał rozgrzeszenie znajdujący aięj w pobliżu miejsca 
wypadku ks. Ziebura ze Zgromadzenia 00 . Zmar
twychwstańców. Natychmiastowej pomocy udzielili 
mu dwaj telegraficznie wezwani lekarze, mianowi
cie : dr. Łepkowski i dr. Tyszkiewicz. Ale nie było 
już dla niego żadnego ratunku. Umarł w niedzielę, 
wskutek przekrwienia mózgu. Państwo Fischerowie 
tracą w ciągu tegó roku już drugiego syna.

Hojny zapis. Pani Ludwika Garszyńska prze
znaczyła na rzecz Stowarzyszenia Pomocy naukowej 
dla Polek imienia Kraszewskiego w Kiakowie kwotę 
5063 zł. 25 c., którą jeden z pierwszych żałożycieli 
Towarzystwa, dr. Adolf Kozerski z Warszawy na
desłał do Stowarzyszenia. Fundusz stypeiidyjny im. 
Kraszewskiego —  wedle założenia, uwidocznionego 
w statucie —  miał wynosić 10.000 zł., a oto koń
czy się dziesiąty rok istnienia Towarzystwa i gdyby 
nie dar p. Garszyńskiej, byłoby daleko jeszcze do 
osiągnięcia funduszu żelaznego. Wobec coraz liczniej 
wpływających podań o stypendya wydział Stowarzy
szenia wzywa Polki, aby datkami przyczyniały się 
do pomnożenia funduszu, mającego służyć ich rodacz
kom do kształcenia się wyższego.—  Datki przesyłać 
należy na ręce prof. Napoleona Cybulskiego. Kraków 
przy ul. Szczepańskiej 11.

Zmarli. W Widynowie, w pow. śniatyńskim, 
ks. Alexander Małecki, gr. kat. proboszcz, w 80 r. 
życia. —  W  Letni, w pow. drofiobyckim, ks. Jan 
Niemców, b. dziekan ustrzyckf gr, kat. proboszcz 
w Letni, w 67 r. życia. -— W e Lwowie Teofil Ba
ranowski. inżynier Wydziału krajowego, redaktor 
Ruślana, w 57 r. życia; Aniela z Lewickich Bie- 
rzyńska, żona gr. kat. proboszcza, w 56 r. życia. 

Stan powietrza. T. o g. 8 rano -y- 18, w poł 
20 R., Bar. 760. Nieruchomy. Pogoda.

Logika kobiet. Rzecz dzieje się w Magazy
nie mód.

Ż o n a .  Wezmę ten kapelusz za 20 zł.
M ą ż  fszeptem). Mam tylko prZy sobie 15 zł.
Ż o n a .  A, to co innego. Jeśli musisz zostać 

winnym, to wezmę tamten kapelusz za 30 zł. 
Aforyzmy.
Miej nadzieję, ale nie poprzestawaj na nadziei, 

bo nadzieja bez czynów jest kotwicą bez statku.
Dziewczęta! Bierzcie naukę z liści, wirujących 

z podmuchem wiatru jesiennego. Przez całe lato wi
cher namawia liście do tańca. A gdy liście ulegają 
w jesieni namowom, tańczy z niemi przez krótką 
chwilę, poczem ciska je w błoto.

Jacy ci ludzie śmieszni! Każdy chciałby żyć 
długo, a nikt nie chce być starym.

Zmarnowane talenty podobne są do dyamen-
tów, używanych do rżnięcia szyb.

W krajowej średniej szkole rolniczej w Czer
nichowie rozpocznie się rok szkolny 1897)98 w d, 
4 września. Podania o przyjęcie wnosić należy do 
15 sierpnia. Na żądanie udziela bliższych wyjaśnień 
dyrekcya.

LITERATURA I SZTUKA.
* Echa muzycznego, teatralnego i artystyczne

go, Nr. 29 opuścił prasę i został rozesłany abonen
tom Przeglądu bezpośrednio z Warszawy. Numer 
ten zawiera : Pomnik Fr. Chopina (z rysunkami). —  
Palestrina czy Ingegneri przez mb. —  Moja Mignon. 
Szkic powieściowy przez Marcelego Strzemieńczy- 
ka. — Przegląd muzyczny, przez M. Biernackiego.—  
Z teatrów i teatrzyków, przez Interimma, Józefa 
Kotarbińskiego i Al. R. —  Przedstawienia w Bay
reuth (z rysunkiem). —  Odgłosy. —  Kronika. —  Re
pertuary.—  Feljeton : Komedyantka, przez Iskrę.

Dodatek nutowy: L. Yarney. „Piosnka Estelli11 
z towarzyszeniem fortepianu.

Przypominamy, że prenumeratorzy Przeglądu 
mogą abonować Echo muzyczne po cenie znacznie 
zniżonej, a wynoszącej we Lwowie 62 ct., zaś na 
prowincyi 72 ct. miesięcznie.

* Wiadomości artystyczne. Zeszy 14 zawiera: 
„Gluck w przedsiębiorstwach teatralnych", dalszy 
ciąg artykułów „Salon paryski" i „Apologia", spra
wozdania z dorocznych popisów szkół muzycznych i 
kronikę artystyczną. —  Jako dodatek dołączony jest 
dalszy ciąg sztuki Hauptman „Dzwon zatopiony".

Głosy publiczności.
Na liczne zapytania PP. Rodziców i Opiekunów 

dr ących swoje córki i pupilki w naszym zakładzie 
wychowawczym połączonym z 7 klasową szkolą żeń
ską z prawem publiczności kształcić, oświadczamy, że 
tylko na żądade wysyłamy prospekta odwrotną po
cztą a wszelkie pisma do naszego zakładu ski rowa- 
ne wysjłaó należy pod adre-: Siostra Eustachia Ma- 
rya Papou przełożona Zakładu Sióitr Boromeuszek 
w Łańcut ie. Siostry Miłosierdzia św. Karola Borome- 
usza w Łańcucie.

Telegramy „Przeglądu*.
P8Szt 20 lipca. Stronnictwo liberalne od

było wczoraj długą konferencyę, w której wzięli 
udział wszyscy członkowie rządu. Zastanawia
no się nad tem, w jakiby sposób zwalczyć 
obstrukcyę i postanowiono na razie przedłużyć 
posiedzenia i odbywać je codzień do godziny 
3-ej po południu, gdyby zaś to nie pomogło, 
wówczas użyte zostaną środki bardziej sta
nowcze.

Praga 20 lipca. Zapowiedziany kartel 
wszystkich rafineryi cukru w Austryi i na "Wę
grzech tudzież znaczniejszych producentów bu
raków, przyszedł ostateczuie do skutku. (Oba
wiać się więc wypada, że cena cukru pójdzie 
W górę. Przyp. Rad.)

Rzym 20 lipca. Dziennik Messagero zaprze
cza wczorajszemu doniesieniu dziennika Popolo 
Rumano, jakoby hrabia Turynu wyzwał na po
jedynek księcia Henryka Orleańskiego.

Londyn 20 lipca. Na wczorajszem posie
dzeniu Izby niższej stwierdził sekretarz stanu 
Curzon zgodność mocarstw w rokowaniach po
kojowych. Rzeczoznawcy fachowi starali się 
oznaczyć maximum odszkodowania, jakie Gre- 
cya może zapłacić, a Porta w zasadzie zgo
dziła się na nie. Nie ma żadnego powodu przy
puszczać, aby zgoda mocarstw nie trwała da
lej. Każda jednostronna polityka lub odosobnio
na akcya zagroziłaby pokojowi. Mówca ma 
nadzieję, że koncert europejski zapewni nadał 
pokój.

W  końcu rzekł, że mocarstwa formalnie 
nie ofiarowały Numie Drozowi gubernatorstwa 
Krety.

Paryż 20 lipca. Figaro donosi, że Korne
liusz Herz wystosował do prezydenta Faure’a 
list, w którym zawiadamia go, iż żądać będzie 
od rządu francuskiego odszkodowania 25 mi
lionów franków za oszczerstwa.

Peszt 20 lipca. Na dzisiejszem posiedze
niu Sejmu wśród wielkiej wrzawy opozycyi 
zaproponował prezes gabinetu Banity, aby po
siedzenia trwały od 10 rano do 3 po południu, 
bo w teu sposób Izba będzie mogła bardziej 
szczegółowo omówić przedłożenie będące na 
porządku dziennym. Szent lvanyi ze stronni
ctwa narodowego zażądał, aby nad tym wnio
skiem dopiero jutro debatowano, na co Banity 
się zgodził; poczem przystąpiono do porządku 
dziennego.

HOTEL IMPERIAL
pierwszorzędny hotel, restauracya i kawiarnia.

Lwów —  ulica Trzeciego Maja.
Przyjechali dnia 20 lipca. J. książę Puzyna 

z Narola. W . hr. Sobański z Petersburga. A. hr. 
Seibor Mareliocki z Odessy. A. Jędrzejowicz z Sta
rego miasta. Dr. F. Czajkowski z Krosna. St. Ka
czyński z Zagórza. T. S udnicki z Kormaniec. K. 
Suchodolski z Równego. J. Flisarski z K  aj er o. K. 
Piekarski z Wiednia.

HOTEL ŻORŻA.
Lwów —  Plac Maryacki.

Przyjechali dnia 20 lipca J. ks. Jabłonow
ski z Bursztyna. M. hr. Tarnowska i K. Sawczyń- 
ska z Sniatynki. A. Narbuttowa z Połomyi. Dr. M. 
Fedorowicz z Stryja. A. Fedorowicz z Klebanówki. 
J. Szumpeter z Buska.

H O T E L  F R A N C U S K I
we Lwowie, plac Maryacki

W nowym Zarządzie, zupełnie odnowiony
(F. C. Proksch)

Przyjechali dnia 20 lipca. P. Lubińska z Ju- 
ryczkowa. F. Jaruntowski z Twierdzy, A. Krokow
scy z Jagielniey. A. Weiss z Wiednia. J. Miirkens 
z Berlina. K. Muller z Odessy. Hr. Dellarze z Pa
ryża. Z.- Moszczewski z Nowego Sącza. K. Turkow
scy z Podola. R. Heinisch z Budapesztu. A Hra- 
czyński z Morawy. J. Żurawski z Kalwaryi. A. Klein 
z Wiednia.

I S T A J D lH iB Z j - f l t a lS r  3D_
Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze 

też ona za nią na siebie żadnej odpowiedzialności.

Lekarz chorób kobiecych i akuszer

Dr. JOZEF ZAKRZEWSKI
mieizka ul. Słowackiego L S I  p iętro  ordyc u « 1 —6

Lekarz chorób kobiecych l a t t u t r
D r. Leopo ld  S c h e lle n b e rg

ord. nl. Kopernika 1. 22 od 8—5 po poludj iiu 
Dla nhogich od 9—10 przed piłudniem bezpłatnie.

Specyallata chorób wenerycznych, skórnych 
narządu moczowego i płciowego

b. lekarz na klinikach wnniw. w Wiedniu, B e r l in ie  i Paryżu

Operator
Ord. przy ul. Akademickiej 1. 3 od 10—12 i od 3—5.

Lekarz Dr. K. Zgórski
mieszka obecnie Kopernika l. 16.

Telefon 17.

L w ó w  dnia 19 lipca. (Z Izby handlowej).
A k eye  za sztukę: Kolej gal. Karola Ludwika 200 

zł. m. k. 215.— do 218—. Kolej Lwowsko-Czern. Jassk* 
po 200 zł. w. a. 284.— do 288.—. Banku hypoteczncgo po 
200 zł. w. a. 380 — do 890.—. Akc garbarni w Rzeszo
wie po 200 zł. w. a. 200.— do 210.—• Tow. budowy wa
gonów w Sanoku 250.— do 260.

L isty  zastaw n e za 100 zł.; Banku hipot. galic. 
5 proc. los. w 40 lat. 5 proc. a 10 proc. prem. 110.30 do 
111.—, 4 i pół proc. los. w 50 lat 100.— do 100.70 4 pr. 
lo». w 60 lat 96.70 do 97 40. Banku kraj. 4 i pół proc los. 
w 51 lat. 100.50 do 101.20. Banku kraj. 4 proc. los. 57 lat.( 
97.50 do 98.20- Tow. kred. gal. ziem. 4 proc. (I. emi- 
»ya) 97.80 do 98.50 4 proc. los. w 43 i pół latach 97-60 
do 98.30. 4 proc. los. w 56 lat 97.30 do 98,—.

O b l ig i  za 100 zł.: Gal fund. propinacyjnego 4 pre
98.— do 98.70, Bukowińskiego fund. propin. 5 proc. 102.75
do — . Kom. Benku kraj. 5 proc- (II emisyi) 100 29 do
100 90 Kolejowe lokalne Banku krajowego 4 ‘ 0 po 20J ko
ron 96.50 do 97.20 Różyczki krąj tf proc. 103.— do — —,
4 i pół proc. —.— do — , 4 proc. z r. 1891 97.80 do 
98.50, 4 proc. po 209 koron z roku 1893 26 70 do 97 40.

M on ety . Dukat cesarski 5.60 do 5.70. Napoieondor 
9.48 do 9.58. Pólimperyał 9.55 do —. - .  Rubel rosyjski 
papierowy 1.26 do 1.27 loO marak niemieckich 58.45 do 58.95

Wiedeń 19 lipca Notowania wieczorne. 
Przy zamknięciu giełdy popołudniowej snaly 
akoye kredytowe na 369'37, węgierskie akoye 
kredytowe 397.05, anglobanku 162-25, związku 
banków. 258.50, unionbanku 299.50, landerban- 
ku 241.00, kolei państwowyoh 34775, lombar
dów 85'50, kolei nadłabskiej 259.50, akoye ty
toniowe 164.60, rima 252'50, alpiny 128-40, renta 
majowa 102T6, renta koronowa węgierska 100.20, 
losy tureckie 6480, marki 58'68, ruble 126.75.

RUCH P0CIĄG0W KOLEJOWYCH
obowiązujący z dniem 1 lipca 1897 (czas środkowo

europejski).

HOTELE K. JAN0WICZA
B E L L E V U E  i M E T R O P O L  

we Lwowie.
Przyjechali dnia 20 lipca.. M. Kurz z Miku- 

liniec. N. Braff z Brodów. W . ks. Karpiński z Pod- 
horzec. H. Pohl z Wiednia, N. Trucht z Przemy
śla. M. Probstein z Przemyśla. M. Leszczyński z 
Starego Sioła. F. Bilins z Tarnopola. W . Kogler z 
Horodanki. J. Gawiński z Rymanowa. Z. Łukoski 
z Czerwonogrodu. Fr. Koczorowski z Stanisławowa.
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J) i  Lwowa:
7 Podw ołoczysk na dw orzec Padzam ctb
Z P odw ołottysk  »a dw orzec główny
Z K ra k o-a  (W iedn ia , Berlina, W raclawU , W ar-

•Etwy), % Orłowa, Chabów ki, Jasła p rzrt  Rie*
1 #*ów

z  fektn , (R u m u n ii, Bnkowlay. Husiatyna I Kałusza) 
Z Janowa
Z Tarnopola i Brodów na dw orzec Podzamcze 
Z Ławocznwgo (Pesztu, Kałusza, Cbyrawa i Stryja)
Z Tarnapola i B radó* dw orzec główny 
Tie Sokala t Rawy roskitj
Z Krakowa, (W iedn ia, Berlina, W racławU  War* 

•rawy, «  Orłowa, Pesztu) Chyrawa 
7. Jarosławia 
Z Janowa
Z Krakowg, (W iedn ia Obsuńwkł, Rawy r,, Sambora) 
Z e Skoiego i Stryja, Sałuaza i Ohyrew*.
Z Ozerufow iec. (Rumunii, Husłatyn* i Kałusza)
Z Podw ołoczysk Brodów , K opyczyalec, ijusiatyna, 

na dworzec Podzamcze 
7, Podwołoozykk, Brodów, K opyczynieo. Husiatyna, 

na dw orzeo flów n y 
Z  Sokala, Rełr.ra 1 Jarosławia przez Rawę ruską 
Z Eodwołoezyik (K ijow a , Odeany) P».dwy*okłego, 

Brodów, as dworzec Podzamcze 
7. Ickao, (Rum unii, K ozow y)
Z PedwiJoczysk (K ijow a, Odessy), Podwytoklego, 

B rodów  na dworr.ee główny 
Z Krakowa, (W iedn ia , Berlina, W rocław ia), Wieli 

czkl, Orłowa. Rozwadowa, Nadbrzezi*. Samtiara 
I Cbyrawa przez Przemyśl 

Z Janawa tylko w niedziel* ia*Męt*
7. Brzuchow ic od 26 sierpnia
Z K rakowa, ( W iednia, V rosną, Iw on icza, Rymanowa 

Sanoka, Jasła przez Rzesz i Rawy r przez Jarosław 
Z  Brzuebowic
Z  Janowa
Z lckan, Suczaw y, Radowfee, Nowositdicy I Kałusza 
Z Krakowa, (W iedn ia . Berlina, W rocław ia, W ar

szaw y) W ieliczki, Rawy ruskiej przez Jarosław 
O rłow a, Mszany, Jasia. Krosua. Iwonicza, Ry. 
inanowa, Maro Lmborczs p zez Przem ył!

Z Pndwołoczysk (K ijow a, Odessy) Broków, Kopy- 
czyuiec I Padwynokjeg.j ns dworzer Pod-atneztt 

Z lckan, ( Rumunii, Swobody r., Husi-tytia, *oaow y) 
Z Podw ołoczysk, (K ijow a , Odessy, Hr»clów, K opy.

czyuiee I Podwys^ktego na dworzec g łon u y  
Ze BLolego. Stryja I Cbyr wa 
Z  Łairoasnfffo (F a iztu ) Stryja 1 Kałusza

ze Lwowa:
Do Krakowa (W ied n ia ) Chyrow s, Sambora, Raz* 

wadowa, Nadhr/.erla, Sanoka, Rymauowa. Iw o
nicza, K rotna, Rawy ruskiej 

D* Ł aw ocznego (M unkacra, Pesztu) Chyrown 
Do Pad w ołoczysk, Brodów , Pod wysokiego z  dw. gł. 
D» lckan, Ji m , Bukaresztu, Kosowy. Suczawy 
Do Padnołucz , Brodów, Pod wysokiego z dw, p#dz. 
Do lckan . Korósmesó Buaiatyna, N owoslelicy, Ber- 

houietu, Radowlec i SiHE-wy 
Do Krakowa (W iedn ia, W rocław ia, Berlina) Rox- 

wadswa, NadbrzerU 
Du K rakowa, (W ied n ia , W arszawy, Berlina), Sana- 

ka, Obyrowa, Iwonicza, I ymanowa, S lrófege i 
do Pesztu

Do Skrdrgo. Hrebenowa, Kałusza ) Chyrę w*
Do Sokala, Rawy niskiej, Bełżca I Jiresławin 
Do Janowa
Do Podwełoceysk., Brodów Knpyrzynlec. Husiatyna 

Pedwysokiego z dworca głów nego 
Do Podwoieczysk, B rodó* , Pt>dwysokiego, K opyczy- 

nb-e, Husiatyna r. dworca Podzamnz*
Do lckan (Jass. Gałacu. lłitkaresziu) K ezow y,
Do Jaouw* tylke w o f i  awtyta 
Do Podwołoczysk, Brodów r, dw yrci głów nego 
De Podwoleczysk, Bredów z dw*rea Podzamcze 
Do Brzucbow ic w niedzielo i święta 
Do Czerniowiec, (R um unii), Husiątyna, Katusza I 

lckan.
Do KrakeWR, W iednia, W rocław ia, BnrUaa, Hawv 

ruskiej. Jasła i Chabówki ' 7
Do Jaeew a
Do Sholege l Stryja 
Do Zim nej wody 
Do Brzurhow ieo 
Do Jarosławia
Do Janowa tylko w dnie powszednie 
n o  Krakowa ( W iednia, W arszawy, W rocław ia, B tr- 

Hnt, Pesztu) Orłowa przez Tarnów  
Do Sokala, Rawy ruskiej 

o Tarnopola z dworca głównego 
Do Łnw<jczn*>g* (Pesztu) Cbyrowa i Kałusza 
Do Tsrnc.pola r, dworca Podzamcze 
Do Janowa tylko w niedzielę i święta 
Do lckan (Rum uM i) Husiatyna, Kałusza)
Do Krakowa (W iedn ia , W arszawy i Berlina) Cha

bów ki, Rozwadowa, Ch>rowa, Rymanowa, Iwe* 
n lczs, Sanoka ł JasU 

D o PoJwołoczyak, Brodów , K opyczyn itc 1 Hnsia- 
tyna z dw oroa głównego 

Do Podwołoczysk, Brodów , Kopyctymioo i  Hnsiaty- 
na s dworca Pedzamcsa

Uwaga. Czas średnio-europejski różni się od. czas 
lwowskiego o 36 minut. Godz. 12 czasu średnio-europej 
skiego równa się godz. 12 36 podług zegaru lwowskiego.

Nocne godziny od 6 wieczorem do g. 5 m. 59 ran 
objęte są tłustemi ramkami. — Biuro informacyjne c. 1 
kolei państwowych przy ul. Trzeciego Maja l. 8 (Hote 
imperial), udziela wyjaśnień w sprawach kolejowych, sprzf 
daje wszelkiego rodzaju bilety jazdy i rozkłady jazd 
w formacie kieszonkowym.

Wobec wysokiego kursu Rent austryackich 
węgierskich polecamy zamianę tychże na

L is ty  z a sta w n e  T o w a rz y s tw a  k re d y t, z ie m sk ie go
B e n k u  k ra jo w e go  

i, B e n k u  h ip o teczn ego

S O K A L  i L I L I  E N
Dom bankowy i kantor wymiany*

Zlecenia z prowincyi wykonujemy odwrotną pocztą-.
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KTO WINIEN?
P o w i e ś ć

prTOZ
E .  B B 1 D D O K ,

Tłómaczyła z angielskiego baronowa Zofia Hartingh.

85)

(Ciąg daLzy).
— Ni 5, dziękują. Jestem nadto podniecona, 

aby módz zasnąć. Taka zła jestem na siebie, 
żem straciła dzisiejsze polowanie! Zejdę na 
dół i powiem panu Blakeowi, żeby nie czekał 
na mnie. Może przecież zostawić mnie poa tak 
dobrą opieką

— Gcłzieby też młody pan przystał na to ! — 
ze znaczącym uśmiechem odparła mistres3 Daw- 
ley, potrząsając głową.

Fariny zeszła ostrożnie ze schodów, trzy
mając się poręczy, żeby nie upaść, bo nogi 
chwiały się pod mą i wszysoko zdawało się 
w rować dokoła. Morton stał w o unie, przyglą
dając się zimowemu krajobrazowi. Na szerokim 
staroświeckim kominku palił się torf i polana 
drzewa, a perkalowe firanki u okien przyjemny 
wygląd nadawały pokojowi. Fo chwili mistress 
Dawley wbiegła, krzątając się żywo około za- 
zasiawy do herbaty. Na szarym obrusem zasła
nym stole ustaw iła najlepszy swój imbryk i fi
liżanki w niebieskie kwiaty, duży bochenek 
chleba, świeżą osełkę żółtawego masła, miód ze 
swej pasieki i wyborny przekładany placek do
mowej roboty.

— A teraz, Mortonie, trzeba, żebyś wracał 
do drugich bez straty czasu — oświadczyła 
Fanny, osuwając się w obszerny perkalem kry
ty fotel, ustawiany tuż przy kominku. — Mi- 
stresc Dawley zaopiekuje się mną, dopóki po
wóz me nadejdzie. Jeżeli będziesz jaohał szyb
ko, to możesz jeszcze icn doścignąć.

— Dziękuję ci, Fanny; wiem, co mam zro
bić — odparł Morton, uśmiocnając się do niej. 
— Fo co mam sio rozbijać po polach? Wolę 
spokojnie siedzieć sobie tu przy ogniu, popija
jąc wyborną herbaty którą nam przyrządza 
gościnna mistress Dawley.

Dzierżawczyni, zajęta przy stole, przysłu
chiwała się tej rozmowie i powiedziała sobie 
w duchu, źe panicz postąpił tak, jak przystało 
na zakochanego młodzieńca.

— Ależ to sensu nic ma, żebyś tracił czas 
na czuwaniu nademną, kiedy doskonale dam 
sobie sama radę! — perswadowała Fanny, gdy 
pani Dawley, poprawiwszy ogień na kominku, 
dyskretme wysunęła się z bawialni.

— Nie widzę, gdzie tu brak sensu — odparł 
Morton spokojnie. — Byłem nieswój przez osta- 
tn.oh kilka tygodni, nie mogłem do niczego 
głowy przyłożyć; rad więc jestem, że teraz 
wypocznę sobie trochę w przyjemnem towarzy
stwie. Dobrze mi tu jest, więc siedzę.

Fanny wspomniała te lana, gdy wszystek 
prawic wolny czas spędzał w jej towarzystwie, 
i ciekawą była, czy też przyj emnieby mu było 
nawiązać napo wrót ten dawny poufały stosu
nek, jak pękniętą nitkę w przędzy ich żywota.

— Dlaczego nigdy ni3 przywieziesz mi Jzi ? — 
spytała nagle. — Wiesz, że nie mogę przesłać 
jej ofieyalnego zaproszenia; bo ojciec moj jest 
przeciwny wszelkim większym zebraniom, a to 
z powodu, że go nie stać na prowadzenie 
ouwartego demu. Mieliśmy do wyboru: stajnie 
lub towarzystwo; a że wszystko troje o wiole 
wolimy konie niż ludzi, więc wybraliśmy te 
pierwsze. Ale na jaki taki podwieczorek jeszcze 
przecież mogę się zdobyć, a Beville ma w pi
wnicy parę starych omszonych butelek wina 
Mógłbyś więc od czasu do czasu przywieść Izię 
do Blatohmardean dla spędzenia z nami po
południa. Wiem, że nasz dom nudny i taki 
stary, zaniedbany, ale...

— Jest to kochany stary dom — orzerwał 
Morton. — Spędziłem w nim wiele z najlep
szy cn chwil mego życia.

— Nie mów tego...
— Dlaczego? Czj myślisz, że człowiek po

znajamia się ze szczęściem wtedy dopiero, gdy 
się zakocha? Może być, źe odkryłem później 
głębsze, pełniejsze źródło rozkoszy; ale dlaczego 
nie mam przyznać, źe te dawne dni były 
szczęśliwe ?

Joanny nie zaprzeczyła mu. Dziwnie miło 
zrobiło się jej na sercu na myśl, źe wspominał 
tak wdzięcznie chwile spędzone z nią razem. 
Te chwile zapisały się w jego pamięci nie tak 
głęboko jednakże, jak w jej sercu... Milczała 
długą chwilę zamyślona, wpatrując się w pło
nące polana, które z czerwonych stawały się 
czarne, a potem wygasłe i ostudzone rozpadały 
się w szary popiół. Nie byłźeto obraz życia i 
miłości?.., Namiętny płomień strzelający ku 
górze . chwilowe rozpłomienienie wszystkich 
władz serca i ducha, a porem chłód i... szara, 
bezbarwna nicość.

— Czy pamiętasz, jak mn.e moralizowałes 
za tych moich dawnych młodzieńczych czasów ? 
— spytała po chwili. — Zasługiwałam na to, 
bo byłam okropnym nicponiem.

— Widocznie moje morały wyszły ci na do
bre, bo obecnie i najsurowszy sędzia nic nie 
mógłby znaleść do zarzucenia ci — odparł Mor
ton z uśmiechem, przyglądając się jej, gdy le
żała znużona w głęb. olbrzymiego fotelu, ze śli
czną chłopięcą główką przytuloną do poduszki.

— Jeżeli tak zaczniesz mówić, to pomyśl 
sobie, że już kwita z naszej przyjaźni — rze
kła Fanny. — Jeżeli mam wierzyć, że zacho
wałeś choć trochę braterskiej życzliwości dla 
siostry twojego przyjaciela, to musisz dalej pra
wić morały, kina mówiła mi, że jesteś baruzo 
przeciwny temu, aby kobieta polowała.

— Tina niewłaściwie zastosowała moje oso

biste uprzedzenia do ogółu. Znajduję, źe mło- . 
da dziewczyna, która nigdy w życiu nie polo
wała, lepiej zrobi, powstrzymując się od tej 
rozrywki, niekoniecznie odpowiednie! dla ko
biet. Ale ktoś, kto jeździ tak znakomicie jak 
ty, i był wychowanym w ten sposó >...

— W  jednej trzeciej przez bony i guwer
nantki, a w dwóch trzeć1' h przez koniuszych 
i masztalerzów... Rozumiem, Mortonie. Ja to 
co innego... Ja się nie liczę...

— Jak możesz tak mówić, Fanny?
— Bo tak myślę; a cóż to złego, źe mówię 

to, 00 myślą? Nie możesz zaprzeczyć, że tak 
jest. Pokutuję za to, że byłam wychowaną w 
towarzystwie jedynego brata, że dzieliłam i po
lubiłam wszystkie jego chłopięce zabawy i roz
rywki, że nie dbam nic a nic o to, o co ubie
gają się inne młode dziewczęta, że nie posia
dam wielu kobiecych próżności, a mniej jeszcze 
kobiecych cnót...

— Moja droga Fanny, niepodobna, abyś nie 
wiedziała o tern, że ze wszystkiemi wadami i 
zaletami twemi jesteś uraczą i źe wielu męż
czyzn gotowych jest szaleć za tobą.

— Być może; ale to taki gatunek właśnie, 
którego ja nienawidzę. Spodziewam się, że so
bie nie wyobrażasz, iż dla teg >, że lubię ko- 
ni.o, to lubię i koniarzy? Czworonogie zwie
rzęta są zachwycające, ale dziękuję za dwu- 
nogie.

— I niezawodnie otrzymasz z czasem przy
należną ci nagrodę. Jakiś przyzwoity człowiek, 
który nigdy w życ;u nie dosiadł konia, dajmy 
na to poważny młody senator albo uczony, pe
łen zapału dla piękna i nauki, zakocha się po 
uszy w mojej ślicznej Fanny i oderwie jej 
serduszko od stajen i masztami.

— Gdy ta gwiazda zjawi się na mojrm ho
ryzoncie, to nie omieszkam dać ci znać — od
parła Fanny. — Gdyby mój biedny „ Primus “ 
był złamał dziś krzyż, to zdaje mi się, że by

łabym na resztę życia zaniechała polowań!" 
Nie przebolałabym nigdy jego straty.

Tu mistress Dawley weszła, niosąo więcej 
polan i torfu. Zmieniła była suknię i czepek 
na cześć dostojnych gości.

— Mam nadzieję, że milady czuji się już 
lepiej ? — zapytała troskliwie.

— Czuję się jak można najlepiej, tylko mmi 
wściekłości ogarniają, że przez własną winę 
straciłam taką świetną obławę. Czy to nie 
pech?!...

— Ależ milady była już na tylu polowa
niach... co tam jedno mniej lub więcej znaczy? 
Ręczę, że cały buduar milady przybrany jest 
1 siemi ogonami.

— Jak żyję, nie widziałam lisiego ogona, 
prócz tych, które mi podarował leśniczy. Siądź- 
no pani, mistress Dawley, i bądz jak u siebie, 
w swoim własnym domu. Pogadajmy trochę.

— Będę bardzo rade, milady, jeżeli nie je
stem tu zbyteczną.

— Jakże możesz być zbyteozną, będąc 
u siebie?

—- Okoliczności zmieniają fakta. Wiem, co 
się nale ży córce naszego lorda.

— Jeżeli będziesz tak ceremonialną,' to po
myślę, że zapomniałaś o tych czasach, gdy Be- 
vdle i ja biwakowaliśmy w polu i zachodzili
śmy do ciebie po jaja i śmietankę do herbaty.

— Pamiętam, panieneczko, jakby to było 
wczoraj. Co to było śmiechu i żartów!... Panicz 
i panienka cały dom do góry przewracali, jak 
z przeproszeniem, młode Turki..

— A ! widzę teraz, że nie zapomniałaś... No, 
usiądźże w tern oto krześle, naprzeciw mnie, 
mistress Dawley i opowiedz mi wszystkie plo
teczki okoliczne. Kto się kocha, kto żeni, kto 
się urodził, kto umarł ?...

(Ciąg drlszj nastąpi,.

Poleca s;ę handel win w e L w o w i e
W teatrze letnim

\

Lu ów. Deszczochrony
po najniz- 
i gotowej

w naiwiększym wyborze poleca 
szych cenach handel płócien 

bielizny
F .  S .  l i a r M l t t S K

w e  L  w o n ie ,  ni. Teatralna 1. 9.

!
II

Dyrekcja: B .  S o lie n k .
Największe fantastyczne przedsiębiorstwo świata

We śro*Ję 21 lipca o ii godz. wieczór
Swjetne przedstawienie,

Nowość 1 We Lwowie nigdy nie widziane ! Nowość !
H s p a n ia l i ,  g a le r y n  o lb r z y m ie l i  ż y w y c h  o b r a z ó w  n o 

w o c z e s n y c h  m is tr z ó w , które na kontynencie tylko jeszcze jedynie w 
teatrze Empire w Londynie widzieć można. Wspaniale Jekoracye. Elektiyczne 
efekta. Melodyjna muzyka.

S e n s a c y jn e  o b r a z y : P r z e s y c e n i  ż y c ie m  (prof. Neide), 
S a n . ta  J u l ia  Gabryel Max,.

Przedtem H y s t ę p  t ly r , S e lic n h a , Ś w ia t  c z a r ó w  i  c u d ó w ,
Nowość: D y  a b c ls k i e  k a c z k i  czyli polowanie w Eden teatrze 

Wesołe wiezienie. W e s o ły  k o n c e r t  d u c h ó w  Cudowna świątynia Ani- 
mela. P o d r ó ż  p r z e z  n ie m o ż l iw o ś ć .  W s p a n ia łe  p o t p o u r r i .

HISŚ M a n d  P h c e  zachwycająca ognisto-wizyjna lata ąoa 1 uoer- 
ka Czarodziejka na księżycu! Danse Caleidoscup. Świecące się fale. L’aniec
serpentynowy w powietrzu.__________________________________________ _
JTlTeii C a tica b e l zwany C z ło w ie k  o  1 0 0  g ło w a c h  ze swojom Pa

nopticum Btawiij .'h osobistości.____________
Przedstawienie niezrównanego o lb r z y m ie g o  T h a ilu .J U ó g ra iu  

kąpiel w domu. Szybko malarz Jigg. u kawiarni lwowskiej. Pod lipami w 
Berlinie. Cesarz Wilhelm w Szczecinie. Wyścigi kawaleryi. Balet Ke./sky.

W kraju marzeń. W O A tW  ie r y a  z  w s p a n ia ls i  w y s ta w ą . 
1. W o d a  c z a r o d z ie je k  Grandes faiftaines luuineuses. 2. A a  w s ch o 
d z ie .  9. A a  b ie g u n ie  p ó łn o c n y m . 4 P a ł a c  d y a m e u to w y . 
Wodospady. Leszcz lodowy, transformacye, latające amorety.

Lekoracye wykonan s przez malarzy nadwornych teatrów w Petersburgu 
i Wiednia. Kostiumy z zakładu Barucba i Spki w Berlinie i Sylvandiera w 
Paryżu.

Początek o gidz B Otwarcie kasy a godz 7.
B ile t y  «io g o d z . 6  są  d o  n a b y c ia  w  b iu r z e  d z * e n u ik ó w  

p . P Io h iiA  ul. K a r o la  L u d w ik a , w ie c z o r e m  p r z y  k a s ie .

L w o w s k ie  M o r s k ie  O k u .
Kąpiele stawowe za dworcem kolei 

tl iktrycznej — pomiędzy górami — dno 
betonowane — zasłonięte od wiatrów 

W 1ym roku rozszerzone — nowe ulep
szenia — nowe źródła — dwa tusze — 
dzienny dopływ wody 700 hektolitrów.

Sama kąpiel 10 centów.
Urządzono tylko dla ciirześcian.

Józef Iwanicki
C M ń K i z f z n a  12 . OJ 1 sierpnia 4 

pokoje, przedpokój i kuchnia I piętro.

1 ,v>: u ...

N ajle p sze  P a sy  do m a sz y n
po najniższych cenach każde' szerokości puleca
T K O I  I L  Ł U C K I

JFa iib i- y lŁa  P a s ó w  w  M e łn i e  poczta Strze-
liska ii owe.

C e n u i k i  m  ż ą d a c i e  j t o s j ł *  f r a i c o .  'WSt

_  O S Z U S T  W O I  1
niesumienni podrzędni fabrykanci naśladują etykietę s ła w n y c h  tutek A ie -  

l i lo jo w ..k ie g o . Należy strzedz się przed liohem naśladownictwem.
Każda etykieta i tutka zaopatrzona jest nazwiskiem

K . f f l  E  t & O J  O  W  S K I J 4 G O .

Pirrwoza labryka w świecie l t o w e r ó w  
< J o lu m b ii.“ w Ameryce, zniżyła ceny 

o 3 5  p r ., tak, że możemy najdoskonalsze 
koło znacznie taniej sprzedać. E. & J. 
śtromenger we Lwowie, Karola Ludwika 
liczba 5. 2—4

tJ ezu i*  do nauki przyjmie zaraz cu
kiernia warszawska w Lwowie.

.E k o n o m  lub pisarz miody b. uczeń 
szkoły rolniczej w Ilorodence, chlubnie 
polecony, szuka posady zaraz. „Lemiesz11 
restante Lwów. 1—1

Z Częstocnowy mogło kocnające 
serce odczuć wiele cierpię i czem 
jesteś dla mnie a w następstwie 
oszczędzić niesłuszna wyrzuty, któ
rymi nie godzi S'ę jakby znęcać 
nad bezbronnym. Koniecznie oćze- 
kuję podanie sgpsdbu porozumienia.

„H u j a 14
Mydło hygiericzne przystosowane Sztuka 
katnego mała dzieci i niemowląt. do deli- 
35 kr. Do nabycia w aptece l t ,  K r z y 

ż a n o w s k ie g o  ,ze Lwowie.
L ic z b y  do wypalania na rogach i to

porki lasowe poleca Jan Lauruk nożownik 
ul. Halicka 6 we Lwowie.

M ło d y  ^zlowiek. praktyczny rolnik 
strz, poszukuje po
jmą. Łaskawe zgło- 

Biuro dzienników 
2—6

szenia pod Praktyk,
Plobna Lwów.

L e S ilic z y  w sile wieku, praktycznie 
i teoretycznie wykształcony, 23 lat zawo
du, opatrzony chlubnemi świadectwami 
obecnie 7 lat w obowiązkach u JO. Wł. 
ks. Sapiehy, poszukuje wskutek zmiany 
administracji lasowej, posady w kraju lub 
zagranicą od 1 października 1897 r. Aur. 
Romanowski, Miłków p. Oleszyce (Galicya).

P io L .a  S k le p o w a  znajdzie zajęcie 
od Igo sierpnia we Lwowie. Zgłoszenia 
listowne do L. 1595 Centralne Bióro Ogło
szeń, Lwów, Kopernika 11. 2- 2

H and low a &k&dem ia w  U racu
W akademii rozpoczyna s'ę l5go września b. r. 35 rok szkolny.

Trzy lata nauki i kurs przygotowawczy dla takich, którzy do akademii 
jeszcze przyjętymi być nie mogą.
Abituryenci zakładu mają prawo służby jednorocznej przy woj ku.

B u r s  d la  a b i t u r j  e ń tó w . Jednoroczny kupiecki kurs dla tych, 
którzy pokończyli szkoły środnie, a pragną się poświęcić kupiectwu lub row- 
noczesni I z wszechnicą i te kurs , odbywać.

Wyjaśnienia f  do p r z y ję c ia  i  p o r o z u m ie n ia  jak i obszerne 
prospekta udziela D y r e k c y a  a k a d e m i i  h a n d lo w e j  w  C łracu .

A. E v Scnm idt, dy aktor.

W y ż ły , uwie suki od premiowanych 
rodziców, bardzo piekne, jedna z tych tre
sowana, do sprzedania. M. ltiltosz, Wi- 
dynów, p. Załucze, dworzec.

A k u s z e r k a  egzaminowana z długo
letnią praktyką P. K. Lwów, ul. Sykstu- 
ska 34 przyjmuje pe,nie z Lwowa i 
z p row in ey i na poród, kuracyę, pokoje 
odpowiednie dla chorych, ręczę za najtro
skliwszą opiekę i wszelką dysarccye.
; N a u c z y c ie lk a  posiadająca patent, 
wyzszą muzjkę, języki francuski nie
miecki, poszukuje rmieszczenia. Zgłosze
nia : Marya, Szmańkowezyki, poczta Ko- 
lędziany. 1 4

E .  &  J .  S T R U f f i E S G E f t

e. i k. dostawcy i id jo r a i m Lwów ul. K irs la  Ludwiki 5.
Największy i najtańszy skład powozów 
w Gąb ji utrzymuje bezustannie obfity 
wybór wszelkich gatunków eLwipaiy ze 
słynnej fabryki Kesoelsdorfskiej przed
tem Schustaia i Spółki waatasy i wóz
ki własnego wyrobu. Jako nowość pole- 
,amy oryginalne z Ameryki sprowadzane 
lekkie pojazdy. Uprzęży własnego wy- 

y  robu jakoteż wszelkie przybory sio- 
- (Barsko rymarska

Poszukuje się kiipiui la« ów
odłowych, świerkowych, bukowych, dębo

wych, lobrego drzewostanu OtJrty przyj
muje kancelarya adw. Dr. Wolniewicza 
w Radłowie. 1 2

Niniejszem nam zaszczyt zawiadomić Szanowną P. T. Pu
bliczność, że z dniem l czerw a br. otworzyłem tymczasowo miej
sce przyjęcia Wb Lwowie, ulica Sykstuska 27 u p. Wiktorji Jerich —
Zapewniając usługę punkt irafną i rzetelną, proszę o częste posługi
wanie się w razie potrzeby mojem miejscem przyjęcia, gdzie za
stępczyni w każdym czasie udzielać będzie dokładnych informacyj.

Z głebokiem poważaniem B . T s ch ó rn e r  
Pierwszy berneński chemiczny

Zskł&d c ijs ic u tn ia  i  furb lsru ls
garderoby prutej i nierozprutej, aksamitów, 

materyj meblowyoh itp.

M ió d  k ra jo w y . Miód różany, lipo
wy, panieński itd. jest czystą blagą. Wo
bec dzisiejszej gospodarski lasowej, według 
której śmierć lipie jest zadecydowaną i 
woLec tego że w Galicyi nie ma bezgra- 
nicznycl puszcz biało wiejskich a wszędzie 
lipa sąsiaduje z hreczką, białą koniczyna 

innomi miododajnemi roślinami, miód 
czysty lipowy nawet nie możliwy. Dobrym 
miodem można dziś nazwać taki, który 
nic przechodzi przez ręce żydowskich hau- 
dełesów, a więc nie ma przymieszki gliny, 
próchna, wosku, robactwa, czerwu, inąki 
i podmiecin z ułów, a który wychodzi 
wpr„3t od producenta. Dobrze cedzony 
miód, czysty, bez żadnej przymieszki w bla
szanych puszkach po 4 i pół Kilo netto 
wagi i franko sprzedaje po 3 złr. Zamó
wienia przyjmujo do 10 sierpnia. Ks. Ju
lian Dutkiewicz, gr. kat. proboszcz w 
Dubiu p. Ponikwa

Kto z PT. panów
A dw okatów

zachciałby osiąść w mieście większym w 
centrum ruchu naftowego i wtyr* celu 
objąć kancelaryą przynosząca 6.000 złr. 
netto dochodu, raczy zgłosić się listownie 
pod adr. Jan iStrzycnarski, Kraków, Jagie- 

louska 7.

Antilentilia. 2 a d »  ariyknl 
i dobroci

to*l»<v wy «i- woła rys -.lizowaó pod względni 
ikdtłui i dobroć1 i A A T IL tk ^T iF flA .. Srodak <in utrzymany 
■ odśoiciijącycii subs -̂ncyi, ora w krótkim czai*: p rc«rl, 
pl«u  i ątroL  b p z - y  i rd.,  ns.di je  t- n e  kw ie
tn ą  M u ł. i(, .świeżość i  d d llm tn o ić  — Ona 8  złr.

Jan Ihn atow icz
LWÓW . ik ln  ..asns c. lei. Kopernika 1. 8, nllcn 
Halicka 11. KBAKÓW: S '.Unnicr 1. 10, OZEB- 

N10WCEByn !.

Ostrzeżenie.
Z różnych stron dochodzą nas pogłoski, jakoby Łańcucka 

FMbryka rosolisów przeszła drogą dzierżawy w obce ręce.
Pogłoski te są z gruntu fałszywe i rozsiewane bywają 

tendencyjnie chyba na to, ażeby wyroby Łańcuckiej fabryki 
zdyskredytować i zrównać takowe poi względem dobroć, z wy
robami innych fabryk.

Otóż celem usunięcia tych złośliwych wieści i wyjaśnie
nia właściwego stanu rzeczy, oświadcza podpisany Zarząd cen
tralny dóbr galicyjskich Romana hr Potockiego, że tak Rafi- 
nerya s,irytusu, jakoteż c. k. uprz. krajowa Fabryka rosoli- 
tów, likierów i rumu Romana hr. Potockiego w Łańcucie od 
pół wieku istniejąca, nie była nigdy nikomu wydzierżawianą, 
le;z prowadzi się jak zawsze we własnym zarządzie, a obecnie 
pod kierownictwem Dyrektora p. Teofila Fhszara.

L Zaradu CHitrdlncfto dóbr galicyj&ich
We Lwowie, dnia 10 lipca 1897.

Franciszek Szczerb., cki
pełnomocnik.

W ła ś n ie  z n o w u  5000 f o W e t ó w  z  A m e r y k i  p i z y b y  ł o

s>
Najdziwniejszem i najbardziej udałym fotograficznym apa

ratem jest bez wątpienia lo lo r e t  (wielkość zegarka kieszonko
wego, przez Edysoua podziwiana. Zawsze do zdjęcia gotowe toto- 
grafie momentowe na wszelkie nieprzewidziane okoliczności. Uży
wane w ameryk. angicl. niem. franc. ros. włos. i innych poli- 
cyacb także przez oficerów wszelkich armii, urzędników itd. 
itd. a więc absolutnie nie zabawka. C en a k f lim s a in i  n a  
36  iedjeć z łr .  4 , Dokładne opisy i wzory obrazów gratis :
Jeneralny skłsd fotoretów: Wiedeń I Stoss im Himmel 3.

Do sprzedania
folwark Werbcza

pszennej ro.1 i 82 i puł m., budyn
ki gospodarcze dobre, piękny i 
obszerny dom w ogrodzie, obok 
las szpilkowy. Cena kupna 16.000. 
Bliższych wiadomości udzi«ii R. 

B .  w Zakopanem, Kasprusie 7 .  t]

Chleb EraKOttSki
codziennie świeży, bochenek po 22 ct. 

sprzedaje handel

Leonarda Źyczyńskicgo
Lwów róg ul. Zyblikiewicza 12 i 

św Mikołaja 15.
'TFaPo. ■y.Mcat

M y d ła  i  św ie c
barona St. H ag en

w  JBtaffsEle

Reumatyzm,
gościee, kurcze, suche bób, 

influenzę
koi i leczy w zupełności

Sapomenthol
najlepsze nacieianie uśmierzające, j

wyrobu Eugeniusza itfatuli 
aptek. W Radomyślu koło Tarnowa 

Cena 70 ct. za słoik.
Dosiad można w apttKach: JA. Wisz-1 

n ie w sk ie g o  w K r a k o w ie  K . j  
K rz y ż a n o w s k ie g o , D y o n ! iegu 
M a tu li w P o d g ó r z u , P  o t  u| 
M ik o la sc lia  we L w ow ie  tudzic. 
wprost u E u g en iu sza  M atu li 
B a u o m y g ln  koło Tarnowa

Dla pp. Budowniczych
w łaścicieli dóbr i t. p. i t. p. 

Ejcicator, 
CarboLneum Avenariusa.

poleca swe najlepsze wyroby kra , kntimerulion niezawodny środek 
jowe, mydła we wszystkich jakoś- przeciw grzybowi, 
ciach po cenach bardzo umiarboS- Pennzle i szczotki do t\,_ , ,3. 
wanych. Obstalunki wykonują się v  :ment i Gips.

odw rotnie. P ły  y  izo la cy jn e , Tekturę do kry
cia daebów, Ter.

Farbę pokostową, i Farbę terową 
na daohy, sztachety, parkany

Nauczycielka Polka
z dwuletnią praktyką w zakresie 
nauk szkolnych pierwszych 4 klas, 

poszuku,- posady.
Zgłoiz„nia pod lit. A. J. do Głównej 

Ajencyi Dzienników i Ogłoszeń J, J. Hop- 
casa i A. Salomonowej w Krak iwie.

MPRYkOZY
5 kilowe koszyki świeżych morel (Apry- 
kozj) pocztą i opakowanie franko po 2.25 
wysyła za zaliczką H . M A IM A A , Za

leszczyki.

Redaktor odpowiedffiatay; Ludwik Maatowaki.

Koncosyonowflny
skład i spriedaż

Soli denaturowanej
d ia  b y d ła

we workach po 50 kg. 
po cenach hurtownych poleca

Alojzy Hubner
________ Lwów, Rynek 3a____

i t. p.
poleca 

po cenach najtańszych

Alojzy Hubner
Lwów, Rynek 38. 

Najnowszy cennik na żądani 
g r a t i s ._________________________

Pierścionki 
zaręczynowe, obrączki, 

szpilki ślubne, srebro stoło
we (urzędownie cechowane) 

kompletne wyprawy w kaset
kach oraz wszdkie biżuterya 

poleca J a n  J a rz> a a  
jubiler, j jw ó w , Hotel 

Europejski.

Lodownie
p o k o jo w e

z pojedyńcze- 
mi i podwój- 
nemi drzwia
mi po cenach 
najprzystęp

niejszych.

i l F O I F
do
na 1, 1 
należnymi 

użycia

SOKI OWOCOWE
jako dodatek do wody sodowej 
jak: m linowy, unrzyci*owy, żu
rawinowy i poziomicowy we fla

szkach po V«, 1/t i 1 litrze
poleca

Alojzy Hubner
L w ów , R y n e k  3 8 .

Najr.owszy cennik na żądanie

fabrykacyi wody sodowej 
' *’ ‘2 i 3 Ii ery, z przy-

dodatjrami i opisem 
— jak również

graois.

kufry, torby i kosze
do podróży po cenach przystępnych 

polecają

i et KrifsMlii
Lwów, plac Maryarki liczba 9-
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Bałłab Mówka
stara, prawdziwa żytnia wódka, bez cukru i 
bez anyżu w hygienicznycb skutkach wy- 
równywuje zupełnie koniak franc, poleca

K A H O  - B A Ł L A ^ A N
L w ó w  n l. H a l i c k a  23,
Pocztą 2 butelki 5 kgr.

O r z e c z e n ie .
Na podstawie dochodzeń i badań c h e 

m ic z n y c h  poświadczam niniejszym, iż 
wódka „ H a ł ła h a n ó w k a '1 jest n tysia  
ł ą  i  o c z y s z c z o n a  żytniówną, wolna 
od n ie d o g o i i i i  (fuzlu) i tym podobnych 
przymieszek. Wskutek tego ei ekam iż 
jest ona czystym, z d r o w y u  i  h y g ie -  
n iezn y in  napojem gorącym (spirytuso
wym), k.óry na ustrój lutlzki działa tak 
samo ja - p n u u i / i w y  C o g n a c .

Lwów dnia 10 marca 1891.
D r .  B r . u a d z t e w s k i  n p 

Prof. chemj. na uniwersytecie Iwo - .

Poszukuje się

zdolnej parny
do Magazynu kapeluszy dam

skich we Lwowie.
Pisemne zgłoszenia z odpisem świa- , 

dectw i podaniem adresu do L. 1614 Cen-podłóg 
tralnc Bióro ogłoszeń Lwów, Kopernika 
liczba 11

Farby olejne

Lioaard Żyezjhs&i
handel towarów korzennych

Lwów róg vlicy Zyolikieu/icza 12 i 
iw. Mikołaja 15 

poleca
najpięknisjszy ryż włoski

5 ko letto 2 złr. 20 ct. franko do 
każdej stacyi pocz*owej.

Wszelkie towary korzenne po 
najtańszych cenach._________ _

Kod
siedmioletni, kary, 15’/, miary, do
brze i kształtnie zbudowany, z 
ładnym chodem, nadający się tak 
do karytki jak i wozu ciężarowe

go, jest do sprzedania.
Bliższa wiadomość ulica Gł$ 

boka 1. 3.

g ttowe do użyoia szybko 
sćhnące

do malowania domów, dachów, 
sztachet, schodów, drzwi, okien, 

”  ’>g ścian, sufitów, wozów, 
bryczek, taran'asów itp. 

poleca

Alojzy Hubner
Lwów, Rynek 38.

Zakopane
Z a k ł a d  w o d o l e c z n i c z y

D r «  P i a s t e k i e g a
w najpiękniejszem miejscu Zako

panego.
Cena od 3 zł., dziennie za 

wszystko.
Prospekty szczegółowe rozsyła

na żądanie
Zarząd zakładu.

P if t io r  i  fa b ry k i FijjaJkowBfcrA w P ia to i* Drgkapuft a»?r

Na gorącą porą rokul
Aparata do fabrykacyi a ody so 

dowej.
Kwas i sodę do tegoi 
Maszynki do rooienia da6w.
Soki owocowe naturalna.
Papier pergaminowy na słojo I 

do pakowania masła.
MLSzynki do robienia masła

pole cm ją  najtan ie j
J. Frieoricb I A. baa?ock

Lwów, ul. Hetmańska 1. 4 o b o k  cn - 
k ie r n i  W g o  G r o s s a .

Herbatę
zbioru majowego tegoroczny znakomita wy
próbowaną przed zakuuaem poleca jeiynis
| handel

! Lionard̂t Soleckiego
we Lwowie ulica B a t o r e g o  l i c z b a  2.
pół kilo Congo złr. 1,60.
„ kilo ooucuong złr. 2.
„ kilo Melange de London aromatycznej, 

dobrze naciągającej złr. 3.
„ kilo Kayfow. czarnty żtA 4 .

I „ kilo Sausiuskiej złr. 4 
, ol° wysiewek herbacianych zir. 1.30.
, kiia wysiewek z najlepszych herbat 

złr. 1.60 
„ kila okruchów z herbat złr. 2.

Zamówienia z prowineyi odsyła się 
odwrotną pocztą nie licząc opakowania-

i tłotei ^orła, Zanądea W, Uodak.


